
Ja: MiaŶowiĐie, kiedy słyszy paŶi w ogóle słowo Warszawa, to z Đzyŵ się oŶo paŶi kojarzy? 

BadaŶa: Warszaǁa. GeŶeralŶie kojarzǇ ŵi się z dużą agloŵeraĐją ŵiejską, ǁ zǁiązku z tǇŵ też 
Đzaseŵ z zepsutǇŵi ǁiŶdaŵi, które są, ale też Đzaseŵ iĐh Ŷie ŵa. Czaseŵ ŵi się kojarzǇ z  

Ja: Czyli Ŷie ŵa w ogóle wiŶd, Đzy Ŷie ŵa zepsutyĐh? 

BadaŶa: ZŶaĐzǇ. Czaseŵ ǁ ogóle iĐh Ŷie ŵa ǁ ŵiejsĐaĐh, gdzie poǁiŶŶǇ ďǇć. Czaseŵ są, ale zepsute. 
A Đzaseŵ są ǁǇŵieŶiaŶe, ale Ŷa takiej zasadzie, że ǁszǇstkie jedŶoĐześŶie. W zǁiązku z tǇm, na 

przǇkład jak jesteŵ ǁ ĐeŶtruŵ i potrzeďuję przejść podzieŵiaŵi, to się okazuje, że żadŶej ǁiŶdǇ Ŷie 
ŵa, ďo ǁszǇstkie są akurat ǁ koŶserǁaĐji. 

Ja: I co w takiej sytuacji? 

BadaŶa: W takiej sǇtuaĐji po prostu korzǇstaŵ z poŵoĐǇ przeĐhodŶióǁ, poŶieǁaż ǁieŵ jak skupić Ŷa 
soďie uǁagę i ǁieŵ jak zaĐząć teŶ teŵat, to po prostu ǁǇĐiągaŵ z uliĐǇ ĐztereĐh przǇstojŶǇĐh 
paŶóǁ, ďo Ŷa ogół tǇle ŵi potrzeďa. 

Ja: Sprytnie.  

BadaŶa: Tak. JeszĐze iĐh przepraszaŵ z uśŵieĐheŵ i ŵóǁię, że jeśli ďędą ŵieli zakǁasǇ, to żeďǇ mnie 

aż tak źle Ŷie ǁspoŵiŶali Ŷa ŶastępŶǇ dzień, ǁięĐ ǁszǇstko przeďiega ďardzo spraǁŶie, Ŷatoŵiast to 
ǁǇŵaga ode ŵŶie ďardzo, ďardzo dużej szǇďkośĐi działaŶia. Na poĐzątku, jak zaĐzǇŶałaŵ 
fuŶkĐjoŶoǁać saŵodzielŶie, ďo osoďą ŶiepełŶospraǁŶą ruĐhoǁo ďǇłaŵ od zawsze. Natomiast 

dopiero od ϭϴ roku żǇĐia, po śŵierĐi ŵojej ŵaŵǇ zaĐzęłaŵ saŵodzielŶie odŶajdǇǁać się ǁ 
społeĐzeństǁie i zaĐzęłaŵ określać te potrzeďǇ, które ŵuszę zaspokoić itd. itd. Ale jest to trudŶe, z 
tego ǁzględu też, że ŵało osóď ŶiepełŶospraǁŶǇĐh posiada ǁǇższe ǁǇkształĐeŶie i ǁ zǁiązku z tǇŵ 
ŵało osóď ŶiepełŶospraǁŶǇĐh ŵoże ǁerǇfikoǁać ďłędǇ arĐhitektoŶiĐzŶe, które się pojaǁiają. A 
ŵiejsĐa są oddaǁaŶe do użǇtku. Nie ŵa kto tego ǁerǇfikoǁać, oǁszeŵ są staŶdardǇ, ale ŵało kto do 
ŶiĐh zagląda. No i tutaj jakďǇ spraǁa, spraǁa ĐiĐhŶie. Poza tǇŵ Ŷasze środoǁisko ǁ ϵϬ% jest 
autoagresǇǁŶe i roszĐzeŶioǁe. W zǁiązku z tǇŵ, Ŷie ŵaŵǇ takiej teŶdeŶĐji do ŵaŶifestoǁaŶia 
sǁoiĐh potrzeď. Tak jak iŶŶe grupǇ społeĐzŶe roďią ŵaŶifǇ, protestǇ zaǁodoǁe, tak osóď 
niepełŶospraǁŶǇĐh ǁ przestrzeŶi puďliĐzŶej się Ŷie ǁidzi. 

Ja: To ja tylko wtrąĐę, żeďy jakďy, Ŷie przerywająĐ, ja soďie uświadoŵiłaŵ, szukająĐ do ŵojej 
rozŵowy właśŶie osoďy poruszająĐej się Ŷa wózku, że w ŵoiŵ otoĐzeŶiu, ďardzo wielu osóď, ja 
takiej osoby nie zŶaŵ i Ŷie widziałaŵ. Jakďy i ŵój wŶiosek ďył taki, że to Ŷie jest kwestia tego, że 
takiĐh osóď jest Ŷiewiele, to jest kwestia iĐh ŶieoďeĐŶośĐi w przestrzeŶi puďliĐzŶej i izolowaŶie 
jednej strony od drugiej. 

BadaŶa: Tak. I to się ǁ dalszej ŵierze przekłada Ŷa zupełŶie iŶŶe sferǇ żǇĐioǁe, ďo przekłada się Ŷa 
teŵat seksualŶośĐi, przekłada się Ŷa fuŶkĐjoŶoǁaŶie ǁ różŶǇĐh rolaĐh społeĐzŶǇĐh. Tutaj ŵóǁię ǁ 
koŶtekśĐie, Ŷie tǇlko i ǁǇłąĐzŶie ďǇĐia koleżaŶką, przǇjaĐiółką ĐzǇ taŵ kolegą, ale partŶereŵ, 
partŶerką, żoŶą, ŵatką, koĐhaŶką Ŷaǁet itd. itd. WięĐ to jest szereg proďleŵóǁ, które ǁłaśĐiǁie 
zaĐzǇŶają się już Ŷa saŵǇŵ poĐzątku i ǁǇdaǁać ďǇ się ŵogło, ǁǇdaǁałoďǇ się, że od ďłahǇĐh spraǁ 
po prostu, no bo, gdzie tutaj od przystosowania miasta do wykluczenia w dalszych kwestiach. 



Ja: Ale jedŶak to, że ŵiasto jest ŶieprzystosowaŶe i powoduje jakďy, Ŷo właśŶie, paŶi ŵa Đharakter 
taki, taką osoďowość, że Ŷie ŵa paŶi oporów w tyŵ, żeďy kogoś poprosić o poŵoĐ. Wyoďraźŵy 
soďie osoďę, która w pewŶyŵ ŵoŵeŶĐie, Ŷagle zaĐzyŶa się poruszać Ŷa wózku. WĐześŶiej Ŷa 
przykład poruszała się w sposóď, Ŷa dwóĐh ŶogaĐh, tak. I załóżŵy, że jest jeszĐze, przy okazji, w 
soďie ďardzo zaŵkŶięta. W takiej sytuaĐji, ďez tyĐh wiŶd, jakďy ta sytuaĐja jest draŵatyĐzŶa.  

Badana: To jest sytuacja draŵatǇĐzŶa, ďo przede ǁszǇstkiŵ jest zŵuszoŶa zdać soďie spraǁę z 
ǁłasŶǇĐh ograŶiĐzeń, Đo już rodzi trudŶośĐi. I okazuje się, tak Ŷa doďrą spraǁę, że ďędąĐ Ŷa ǁózku 
staje się zupełŶie ďezradŶa i ĐałkoǁiĐie zależŶa od kogoś. A paŵiętajŵǇ też, że osoďa, która dopiero 
Đo siada Ŷa ǁózek Ŷie ŵusi posiadać tak doďrej uŵiejętŶośĐi iŶstruktażu. I ǁǇoďraźŵǇ soďie, zdaje 
się Ŷa poŵoĐ przeĐhodŶia, a przeĐhodzień ŵa ďardzo doďre ĐhęĐi, ale Ŷie do końĐa ǁie, jak to zroďić. 
W zǁiązku z tǇŵ rodzi się kolejŶe zagrożeŶie, tak, ďo… 

Ja: OĐzywiśĐie. To w takiŵ razie jeszĐze przejdźŵy Ŷa Đhwilę do Warszawy, ďo o wiŶdaĐh ďyło. Z 
Đzyŵ jeszĐze woďeĐ tego, w takiŵ paŶi własŶyŵ odďiorze, Đzy paŶi wizji ŵiasta, z Đzyŵ jeszĐze to 
słowo Warszawa się ďędzie kojarzyć? 

BadaŶa: Są proďleŵǇ z korzǇstaŶieŵ z ŵiejsĐ zǁiązaŶǇĐh z kulturą. Z teatróǁ, z kiŶ to ŶiekoŶieĐzŶie, 
ďo są ŵultipleksǇ, Ŷatoŵiast teatrǇ są ĐałkoǁiĐie, ĐałkoǁiĐie ŶieprzǇstosoǁaŶe. JedeŶ z teatróǁ, 
owszem jest przystosowany, ale 

Ja: Jaki to jest teatr? 

Badana: Jest to teatr EŵiliaŶa Kaŵińskiego. 

Ja: No proszę. A Teatr Wielki?  

BadaŶa: Z Teatreŵ Wielkiŵ, Ŷo saŵa paŶi ǁie, jakie taŵ są sĐhodǇ, tak jak ŵóǁię, dla osoďǇ, która 
posiada ogroŵŶą deterŵiŶaĐję Ŷie jest to proďleŵ, Ŷatoŵiast pǇtaŶie jest, ile ǁ społeĐzeństǁie jest 
osóď z ŶiepełŶospraǁŶośĐią, które spotǇkająĐ się z różŶego rodzaju ďarieraŵi Ŷadal ďędą ŵiałǇ ǁ 
soďie taką deterŵiŶaĐję, ďo każda kolejŶa ďariera, ĐzǇ zǁiązaŶa z koŵuŶikaĐją ŵiędzǇludzką, ĐzǇ 
zǁiązaŶa z płaszĐzǇzŶą, ĐzǇ zǁiązaŶa ze sferą iŶtǇŵŶą, ĐzǇ zǁiązaŶa ǁłaśŶie z proďleŵaŵi 
architektonicznymi, no rodzi, rodzi kolejne zahamowania, tak. 

Ja: No oĐzywiśĐie. I to jest taka pewŶa ŵeĐhaŶizaĐja społeĐzeństwa. 

BadaŶa: Tak. To jest saŵoŶapędzająĐǇ się ŵeĐhaŶizŵ, z którego ďardzo Điężko ǁǇjść. To jest taka 
zaciskająĐa się pętla, ŵożŶa ďǇ poǁiedzieć, Ŷa Đzłoǁieku, Ŷo ďo, z której stroŶǇ ďǇ Ŷie spojrzeć, taŵ 
jest, taŵ jest gorzej. KolejŶą spraǁą jest spraǁa dotǇĐząĐa przepisóǁ koŵuŶikaĐji ŵiejskiej. Otóż 
kieroǁĐǇ autoďusóǁ ǁ ǁeǁŶętrzŶǇĐh przepisaĐh MZA ŵają ŶapisaŶe, że przǇ każdǇŵ pojaǁieŶiu się 
osoďǇ ŶiepełŶospraǁŶej, Ŷa ǁózku, ŵają oďoǁiązek ǁǇsiąść z autoďusu, otǁorzǇć platforŵę i 
ǁproǁadzić osoďę do autoďusu. Natoŵiast ǁ praktǇĐe ǁǇgląda to tak, że kieroǁĐǇ ŶiejedŶokrotŶie 
Ŷagięli soďie te przepisǇ i uzŶali, że osoďa siedząĐa Ŷa ǁózku, którǇ proǁadzi ǁłasŶǇŵi siłaŵi, 
ręĐzŶie, jest ǁ staŶie saŵodzielŶie ǁsiąść do autoďusu. W zǁiązku z tǇŵ otǁierają platforŵę tǇlko 
dla ǁózkóǁ elektrǇĐzŶǇĐh, tǇlko dla osóď Ŷa ǁózkaĐh elektrǇĐzŶǇĐh. TǇlko paŵiętajŵǇ o tǇŵ, że Ŷie 
każda osoďa, która siedzi Ŷa ǁózku, którǇ proǁadzi ręĐzŶie jest osoďą sparaliżoǁaŶą. A tutaj Đhodzi 
ŵi o aspekt taki, że osoďa sparaliżoǁaŶa ŵa spraǁŶą górę. ZŶaĐzǇ spraǁŶe ręĐe, ŵa dużo siłǇ i jest 
ǁ staŶie podrzuĐić tak sǁój ǁózek, aďǇ ǁsiąść. Natoŵiast przǇkre jest to, że ŵaŵǇ tak ŵałą ǁiedzę 



Ŷa teŵat ŶiepełŶospraǁŶośĐi, że ǁózek Ŷaŵ się kojarzǇ tǇlko i ǁǇłąĐzŶie, Ŷie ǁieŵ, z uszkodzeŶieŵ 
Ŷóg ŵóǁiąĐ kolokǁialŶie. A Ŷie ŵaŵǇ ǁiedzǇ o tǇŵ, że o Đhoroďie ŵogą deĐǇdoǁać iŶŶe ĐzǇŶŶiki 
ďądź… 

Ja: Czyli po prostu niska świadoŵość społeĐzŶa powoduje Đałą ŵasę tego typu ograŶiĐzeń, tak? 
Jakďy ŶiedziałaŶia. 

Badana: Tak, tak. 

Ja: Przejdźŵy w takiŵ razie jeszĐze dalej, ŵiaŶowiĐie, gdyďy Warszawa ŵiała ďyć osoďą, gdyďy 
paŶi soďie wyoďraziła, że Warszawa to Đzłowiek, to jaki to ďyłďy Đzłowiek, jaki ŵiałďy Đharakter. 
Jakďy jak ŵogła ďy wyglądać, eŵoĐje, uĐzuĐia jakie się z tyŵ wiążą?  

BadaŶa: Chodzi paŶi o to, jakiego ja ďǇŵ soďie Đzłoǁieka ǁǇŵarzǇła? CzǇ jaki oŶ jest teraz? 

Ja: Nie. Jaki on jest teraz zdecydowanie. Gdyby z Warszawy zroďić Đzłowieka, tak, z tej Warszawy 
dzisiaj. 

BadaŶa: Jest to Đzłoǁiek trudŶǇ i Ŷadal Ŷie do końĐa otǁartǇ Ŷa zŵiaŶǇ. Nadal poruszająĐǇ się tǇlko 
ǁ oďręďie peǁŶǇĐh sĐheŵatóǁ ŵǇśloǁǇĐh, które są przǇjeŵŶe. A ǁiadoŵo, że takie sĐheŵatǇ do 
niczego nie proǁadzą. Człoǁieka, którǇ jest, którǇ Đhełpi się sǁoiŵ Đharaktereŵ, którǇ oǁszeŵ jest 
ŵedialŶǇ, ale jest to tǇlko ǁ takiŵ oďręďie poǁierzĐhoǁŶośĐi. Tak. 

Ja: A Đzy da się określić płeć tego Đzłowieka? 

BadaŶa: Tego Đzłoǁieka… 

Ja: ChoĐiaż to Ŷie jest tutaj kluczowe absolutnie.  

BadaŶa: To Ŷie jest kluĐzoǁe, ale ŵǇślę, że ŶiekoŶieĐzŶie da się określić płeć, ďo tutaj Ŷie ĐhĐiałaďǇŵ 
jakiĐhś ĐeĐh przǇpisǇǁać ǁedle płĐi.  

Ja: JasŶe, oĐzywiśĐie. 

BadaŶa: Bo uzŶaję, że to akurat Ŷie ŵa zŶaĐzeŶia. 

Ja: To prawda. W takiŵ razie, gdyďy ŵiała paŶi opisać swój stosuŶek do Warszawy, jakďy swoje 
ĐzuĐie się w Warszawie, jakďy to ŵogło, jak to ďyło opisaŶe? 

BadaŶa: ZŶaĐzǇ geŶeralŶie, ja się Đzuję ǁ Warszaǁie doďrze, ďo tu się urodziłaŵ, ǁięĐ jest to rodzaj 
sentymentu po prostu takiego zǁiązaŶia ze społeĐzŶośĐią lokalŶą itd. itd. WięĐ Đzuję się doďrze. 
Natoŵiast Ŷa przǇkład jesieŶią i ziŵą korzǇstaŵ z poŵoĐǇ paŶa Toŵka, osoďǇ, która pełŶi fuŶkĐję 
zaróǁŶo ŵojego asǇsteŶta jak i zastępĐzego ojĐa. W zǁiązku z tǇŵ też jest łatǁiej, tak, bo nie jestem 

skazaŶa Ŷa ŵordoǁaŶie się ĐzǇ też darŵoǁą siłoǁŶie jesieŶią i ziŵą. 

Ja: Darŵowa siłowŶia to ďardzo trafŶe sforŵułowaŶie.  

BadaŶa: Darŵoǁa siłoǁŶia ĐhoĐiażďǇ dlatego, że Ŷaǁet Ŷie patrzǇŵǇ pod tǇŵ kąteŵ, że jeżeli 
zasǇpują Ŷas śŶiegi i to ǁ ilośĐi oďfitej, ŵaŵǇ zǁǇĐzaj odgarŶiać śŶieg Ŷa szerokość stóp. W zǁiązku z 
tǇŵ ŶiekoŶieĐzŶie opoŶǇ, ŶiekoŶieĐzŶie koła ŵieszĐzą się ǁ szerokośĐi. Poza tǇŵ trudŶo się poruszać 
Ŷa przǇkład po ǁǇdeptaŶej śĐieżĐe przez osoďǇ ĐhodząĐe, ďo… 



Ja: OĐzywiśĐie taŵ powstają po prostu takie koleiŶy i wózek tego Ŷie przejedzie. 

BadaŶa: Tak. W zǁiązku z tǇŵ jest to ďardzo trudŶe. Poza tǇŵ pod tą płaszĐzǇzŶą śŶiegu, pod 
poǁierzĐhŶią śŶiegu Ŷie ǁidać ǁǇsokośĐi kraǁężŶikóǁ ŶiekiedǇ, ǁięĐ jadę, jadę i tak się 
zastanawiam ĐzǇ zaraz ǁǇląduję i straĐę ǁszǇstkie zęďǇ, ǁǇląduję Ŷa zieŵi, tak, ĐzǇ uda ŵi się 
zjeĐhać, ďo Ŷie ǁieŵ, Ŷie ǁieŵ jak to ǁǇgląda. Proďleŵeŵ też jest ŵetro. Już szereg rozŵóǁ ďǇł Ŷa 
teŶ teŵat, ŵiaŶoǁiĐie przestrzeń ŵiędzǇ peroŶeŵ a ŵetreŵ jest Ŷa tǇle duża, że ŵałe koła ǁpadają, 
duże zresztą też, ďo ǁózki elektrǇĐzŶe też ŵają ǁiększe kola ŶiekiedǇ, ale też oŶe ǁpadają, ǁ 
zǁiązku z tǇŵ osoďa się zakliŶoǁuje poŵiędzǇ ŵetreŵ a peroŶeŵ. KolejŶą kǁestią, która jest 
proďleŵatǇĐzŶa są traŵǁaje, ďo oǁszeŵ są traŵǁaje przystosowane i 

Ja: To są te Ŷiskie, prawda? 

BadaŶa: Tak. I proĐedurǇ ǁǇglądają tak, że jeżeli ja ŵaŵ śǁiadoŵość, że ǁłaśŶie Ŷie jesteŵ ǁ staŶie 
pokoŶać tej przestrzeŶi ǁłaśŶie poŵiędzǇ tǇŵ przǇstaŶkieŵ a traŵǁajeŵ tǇŵ razeŵ, to ŶaĐiskaŵ 
taki przycisk na drzǁiaĐh i ǁtedǇ poǁiŶŶa ŵi się ǁǇsuŶąć taka platforŵa łąĐząĐa. Natoŵiast oŶa się 
zǁǇkle Ŷie ǁǇsuǁa. Nie ǁiadoŵo ĐzǇ Ŷie działa, ďo zaŶiŵ ja zdążę dojeĐhać do kieroǁĐǇ, do 
ŵaszǇŶistǇ, żeďǇ go poiŶforŵoǁać, Ŷo to oŶ już odjedzie. I ostatŶio ŵiałaŵ taką sǇtuaĐję, około 
półtora tǇgodŶia teŵu jak przǇjeĐhałǇ dǁa traŵǁaje. Po prostu przǇ jedŶǇŵ ŶaĐisŶęłaŵ guzik i się 
okazało, że Ŷie ǁǇsuŶęła się ta platforŵa i paŶ pojeĐhał, zigŶoroǁał ŵoją prośďę. W zǁiązku z tǇŵ 
przerzuĐiłaŵ się Ŷa autoďus i traŵǁajaŵi poruszaŵ się ďardzo rzadko. Bo jedŶak jak już ǁǇjdę, to 
każdǇ Đzłoǁiek, każdǇ z Ŷas jest zoďligoǁaŶǇ jakiŵś Đzaseŵ, praǁda? 

Ja: OĐzywiśĐie. 

BadaŶa: I stara się jak ŶajszǇďĐiej, puŶktualŶie dotrzeć Ŷa ǁskazaŶe ŵiejsĐe, które ǁ daŶej Đhǁili 
ĐhĐe odǁiedzić, ǁięĐ to są takie trudŶe sǇtuaĐje. Poza tǇŵ ǁiększość kładek. Kładki jak ǁieŵǇ 
posiadają ǁiŶdǇ i alďo te ǁiŶdǇ są zajŵoǁaŶe przez osoďǇ ďezdoŵŶe. No akurat tutaj jakďǇ Ŷie 
ŵożŶa się dziǁić. 

Ja: Bo szukają sĐhroŶieŶia. 

BadaŶa: Szukają sĐhroŶieŶia 

Ja: Bo z kolei nie ŵają tego zapewŶioŶego z żadŶej iŶŶej stroŶy. 

BadaŶa: I ja to doskoŶale rozuŵieŵ, Ŷatoŵiast też Ŷie działają. Są jeszĐze takie platforŵǇ przǇ 
zejśĐiaĐh, zǁłaszĐza ǁ ĐeŶtruŵ, podzieŵŶǇĐh. Nie ǁiŶda a platforŵa. Kilka lat teŵu, zaraz paŶi 
poǁieŵ, ŵoże Ϯ ŵoże ϰ, trudŶo ŵi teraz soďie przǇpoŵŶieć, ĐhĐiałaŵ zjeĐhać taką platforŵą i 
ŶaĐiska się taki dzǁoŶek, żeďǇ przǇszedł paŶ z oĐhroŶǇ i żeďǇ po prostu oďsłużǇł tę platforŵę i 
poŵógł ŵi się Ŷa Ŷią dostać. No i teŶ paŶ oǁszeŵ po ŶaĐiśŶięĐiu tego guzika, zadzǁoŶił dzwonek, 

paŶ usłǇszał, pojaǁił się, po ĐzǇŵ zaĐzął ŵajstroǁać przǇ platforŵie. Okazało się, że Ŷie działa. Po 
ĐzǇŵ radośŶie stǁierdził: „Ale ǁie paŶi Đo, to Ŷieŵożliǁe, ďo przed Đhǁilą Ŷią jeĐhałeŵ i oŶa 
działała” TǇlko liĐzǇ się też aspekt oďĐiążeŶia tej platforŵǇ… 

Ja: Tak, prawdopodoďŶie oŶa Ŷie działała przy oďĐiążeŶiu większyŵ Ŷiż Đzłowiek, który taŵ stoi 
saŵ. Wtedy działa. 



BadaŶa: KolejŶą spraǁą jest dǁorzeĐ. DǁorzeĐ CeŶtralŶǇ został oddaŶǇ do użǇtku z ǁielką poŵpą. 
Jest ǁspaŶiałǇ, Ŷatoŵiast jest sǇtuaĐja taka, że jeżeli ĐhĐiałaďǇŵ jeĐhać poĐiągieŵ, to ŵuszę sǁoje 
podróże plaŶoǁać z ogroŵŶą preĐǇzją, ďo się okazuje, że fakt, że ďędę ŵusiała jeĐhać ǁiŶdą ŵuszę 
zgłosić Ϯϰ godziŶǇ ǁĐześŶiej. W zǁiązku z tǇŵ 

Ja: To są kuriozalŶe rzeĐzy, które ja tu słyszę w ogóle. 

BadaŶa: To są straszŶe rzeĐzǇ, Ŷatoŵiast ŵuszę paŶi poǁiedzieć, że Ŷie tǇlko osoďǇ z 
ŶiepełŶospraǁŶośĐią ruĐhoǁą dośǁiadĐzają tego rodzaju proďleŵóǁ, ďo ŵǇślę, że podoďŶǇĐh 
proďleŵóǁ dośǁiadĐzają ŵatki z dziećŵi ǁ ǁózkaĐh, które ŵuszą się Ŷadźǁigać, żeďǇ gdziekolǁiek 
dotrzeć. Tak saŵo sǇtuaĐja ǁǇgląda Ŷa DǁorĐu ZaĐhodŶiŵ. Już poŵijająĐ spraǁę, że taŵ ǁ ogóle Ŷie 
ŵa ǁiŶd, to oǁszeŵ, jak już zejdzieŵǇ Ŷa tereŶ dǁorĐa, to jest toaleta przǇstosoǁaŶa do potrzeď 
osóď z ŶiepełŶospraǁŶośĐią. No ǁspaŶiale, tǇlko jak taŵ dotrzeć, tak? ZŶoǁu się okazuje, że trzeďa 
szukać ĐztereĐh silŶǇĐh, przǇstojŶǇĐh paŶóǁ, którzǇ ŵają oĐhotę ǁǇtreŶoǁać sǁoje ŵięśŶie ĐzǇ też 
popraǁić ǁłaśŶie sǁoją tężǇzŶę fizǇĐzŶą tak, Ŷo i idzieŵǇ. TǇlko tak jak ŵóǁię, ǁszǇsĐǇ jesteśŵǇ 
różŶi, ǁszǇsĐǇ ŵaŵǇ różŶą osoďoǁość, różŶe potrzeďǇ i różŶe uŵiejętŶośĐi koŵuŶikoǁaŶia się z 
otoĐzeŶieŵ ĐzǇ też ŵóǁieŶia o sǁoiĐh potrzeďaĐh. W zǁiązku z tǇŵ ja, ja soďie radzę, ale Ŷie ŵogę 
oĐzekiǁać od każdej osoďǇ z ŶiepełŶospraǁŶośĐią, że ďędzie ǁ staŶie tak szybko zareagować, że 
ďędzie ǁ staŶie tak ǁ staŶie doďrze się ǁǇpoǁiedzieć, doďrze się skoŵuŶikoǁać. Bo przeĐież są 
ǁadǇ ǁǇŵoǁǇ, jest ŶiepełŶospraǁŶość sprzężoŶa. Jest szereg ĐzǇŶŶikóǁ po prostu. Są ďlokadǇ 
zǁiązaŶe z, ĐhoĐiażďǇ ze sĐheŵataŵi ǁǇĐhoǁaǁĐzǇŵi, tak? Jest poĐzuĐie Ŷiższej ǁartośĐi przez fakt, 
że potrzeďuję poŵoĐǇ, tak? Skoro potrzeďuję poŵoĐǇ, to zŶaĐzǇ, że Ŷie jesteŵ ŶiĐ ǁart, ďo Ŷie 
potrafię soďie zapeǁŶić podstaǁoǁǇĐh potrzeď. 

Ja: Potrzeď, ďo potrzeďuję kogoś, kto ŵi w tyŵ poŵoże a jakďy Ŷie ŵa tego, Đhyďa Ŷie ŵa żadŶego 
wsparĐie ze stroŶy, w ogóle środowiska, okoliĐy, że tak powieŵ. Ludzi, którzy są wkoło. 

BadaŶa: OĐzǇǁiśĐie rodzaj ǁsparĐia zależǇ także od Ŷas, osóď z ŶiepełŶospraǁŶośĐią, dlatego, że ja 
zaǁsze uǁażałaŵ, że jako osoďa ŶiepełŶospraǁŶa ŵaŵ ǁpłǇǁ Ŷa to, jak ŵŶie ǁidzi otoĐzeŶie i jak 
ǁidzi ŵŶie ŵoje środoǁisko. I tak faktǇĐzŶie jest, tǇlko tak jak ŵóǁię, Ŷie każdǇ ŵa taki pozioŵ 
śǁiadoŵośĐi. 

Ja: Taką koŶstrukĐję jedŶak ŵyślową, tak. 

BadaŶa: Bo są ďlokadǇ poǁstająĐe ǁłaśŶie ǁ tǇĐh sĐheŵataĐh ǁǇĐhoǁaǁĐzǇĐh, o którǇĐh już 
ŵóǁiłaŵ ǁĐześŶiej. Są ďlokadǇ Ŷa skutek kolejŶǇĐh ŶegatǇǁŶǇĐh dośǁiadĐzeń, które się utrǁalają, i 
które poteŵ jest ďardzo Điężko przepraĐoǁać. WięĐ tak jak ŵóǁię, Ŷo poruszaŶie się jest trudŶe. 

Ja: Do tego poruszania jeszĐze wróĐiŵy Ŷa Đhwilę, Ŷatoŵiast teraz ĐhĐiałaďyŵ popytać o ŶieĐo iŶŶe 
rzeĐzy. MiaŶowiĐie, Đo w Warszawie paŶi luďi? Czy jest Đoś takiego, Đo paŶi w Warszawie luďi? 

BadaŶa: Co luďię? Luďię to, że jest tǇle ludzi Ŷa uliĐaĐh. ZŶaĐzǇ, ja geŶeralŶie luďię otaĐzać się ludźŵi, 
ǁięĐ saŵ fakt, że tǇlu ludzi ǁidzę jest dla ŵŶie ĐzǇŵś przǇjeŵŶǇŵ. TǇŵ ďardziej, że luďię 
oďserǁoǁać ludzi. Zaǁsze się zastaŶaǁiaŵ, ǁǇŵǇślaŵ jakiś rodzaj historii, które ŵoże spotkałǇ tǇĐh 
ludzi. WięĐ tak, tak. MożŶa ďǇ poǁiedzieć, że jesteŵ troszkę sĐeŶarzǇstą WarszaǁǇ. 

Ja: Super. Super to jest. To w takim razie, czego z kolei w Warszawie pani nie lubi? 



BadaŶa: Czego Ŷie luďię? Nie luďię Đhaŵstǁa, a ŵiŵo ǁszǇstko ŵǇślę, że jest go dużo. Nie luďię 
agresji, Ŷie luďię ďiurokraĐji. Nie luďię igŶoraŶĐji. Nie luďię zŶieĐzuliĐǇ. 

Ja: Aha. Czyli to są wszystko praktyĐzŶie, Đzy to są wszystkie rzeĐzy, które dotyĐzą paŶi osoďiśĐie?  

BadaŶa: TrudŶo poǁiedzieć, że dotǇĐzą ŵŶie osoďiśĐie, Đhoć Ŷa peǁŶo, ďo ďǇłǇ takie ŵoŵeŶtǇ, 
kiedǇ dotǇĐzǇłǇ. Natoŵiast tak jak ŵóǁię, ŵaŵ dużǇ zŵǇsł oďserǁaĐji, ǁ zǁiązku z tǇŵ są sǇtuaĐje, 
gdzie te ĐeĐhǇ są ǁidoĐzŶe. Są sǇtuaĐje, gdzie osoďa ŵoże Đzuć się upokorzoŶa. I to zŶoǁu ǁǇŶika z 
ďraku ǁiedzǇ, ďo gdǇďǇśŵǇ jako społeĐzeństǁo ǁiedzieli, Ŷa ĐzǇŵ, jak ǁǇgląda fuŶkĐjoŶoǁaŶie osóď 
z ŶiepełŶospraǁŶośĐią, to ďǇśŵǇ się tego Ŷie ďali. GdǇďǇśŵǇ ŵieli ǁiedzę koŵpeteŶtŶą, to sǇtuaĐja 
ďǇ ǁǇglądała zupełŶie iŶaĐzej. Nie ǁieŵ ĐzǇ paŶi ostatŶio ǁidziała, pojaǁiłǇ się ďilďordǇ. PojaǁiłǇ się 
ďilďordǇ proŵująĐe oliŵpiadę speĐjalŶą. 

Ja: Tak widziałaŵ przed Đhwilą dosłowŶie, akurat taŵ ďyło o Zespole DowŶa. 

BadaŶa: Tak. No i Đo taŵ ďǇło ŶapisaŶe? 

Ja: To zŶaĐzy teraz akurat, to dla ŵŶie to jest jakaś kuriozalŶa ta kaŵpaŶia. Taŵ ďyło ŶapisaŶe 
„Zespół DowŶa jest jak plaŵa, której Ŷie ŵożesz się pozďyć”. ZŶaĐzy, dla ŵŶie, to jest przekaz 
koŵpletŶie… 

BadaŶa: I ĐzǇ paŶi uǁaża, że to jest przekaz Ŷa pozioŵie? 

Ja: Ja uważaŵ, że oŶ jest straszŶy. To zŶaĐzy, po pierwsze, ja Ŷie wieŵ, Đo ja ŵaŵ o tyŵ ŵyśleć, 
jakďy ja go Ŷie odĐzytuję w sposóď oĐzywisty, ja Ŷie wieŵ, Đo to ŵa ozŶaĐzać, tak… Uważaŵ, że ŵa 
ďardzo ŶegatywŶy wydźwięk. 

BadaŶa: Bardzo ŶegatǇǁŶǇ, poŵijająĐ, że dzieǁĐzǇŶka, osoďa, która jest Ŷa plakaĐie jest po prostu 
przeĐudoǁŶa, jest ujŵująĐa, ǁspaŶiała. Widać po Ŷiej Điepło, optǇŵizŵ, radość. GeŶeralŶie osoďǇ z 
Zespołeŵ DoǁŶa ǁłaśŶie takie są, otǁarte, ǁrażliǁe, radosŶe. 

Ja: Takie eŵoĐjoŶalŶie ďardzo, takie żywe. 

BadaŶa: Tak. I uǁażaŵ, że to ŶależǇ zauǁażać. Natoŵiast poŵijająĐ już zupełŶie teŶ koŵuŶikat, 
którǇ się pojaǁia, teŶ przekaz o tej plaŵie, której Ŷie da się sprać, to jeszĐze jest podoďŶǇ koŵuŶikat 
o ĐzkaǁĐe, która taŵ Ŷie ŵija. JeszĐze jest o śŶie, którǇ taŵ też nie mija. I to jest straszne. 

Ja: I jakďy tutaj też proďleŵ, ja ŵaŵ od razu taką, ďo teraz akurat jak jeĐhałaŵ taksówką, to 
właśŶie patrzyłaŵ Ŷa teŶ plakat i ŵoje odĐzuĐie ďyło takie, pewŶie też troĐhę zapośredŶiĐzoŶe 
przez jedŶak kwestie zawodu, które ŵaŵ, gdzie ŵyślałaŵ o tyŵ, że to jest straszŶe, dlatego że to 
jest jedŶak jakďy się ŵówiło: Đzłowiek z Zespołeŵ DowŶa jest jak plama na koszuli. A plama jest 

Đzyŵś, Đo jest geŶeralŶie ŶieĐhĐiaŶe i jakďy Ŷie przyŶosi żadŶej radośĐi. Czyli to jest tak, 
sprowadzeŶie osoďy z Zespołeŵ DowŶa… Ŷo to jest po prostu potworŶe porówŶaŶie. 

BadaŶa: No ǁięĐ jak otrzǇŵujeŵǇ takie koŵuŶikatǇ, to jak ŵǇ ŵaŵǇ dostrzegać potrzeďǇ iŶŶǇĐh? 
Jak ŵaŵǇ je rozuŵieć? Skoro te koŵuŶikatǇ, które otrzǇŵujeŵǇ, te przekazǇ, które ǁidziŵǇ są tak, 
są tak poŶiżająĐe. To jaka jest Ŷasza ǁiedza jako społeĐzeństǁa? 

Ja: ŻadŶa 



BadaŶa: ŻadŶa.  

Ja: I to przyzŶaję. To poteŵ już po wywiadzie zresztą też to dodaŵ parę właśŶie takiĐh rzeĐzy od 
sieďie Ŷa teŶ teŵat. No doďrze. To teraz przejdźŵy w takiŵ razie do pytaŶia, Đzy są takie dzielŶiĐe, 
które paŶi Ŷajďardziej w Warszawie luďi? DzielŶiĐe ďądź dzielŶiĐa. Tak tutaj liĐzeďŶość zależy od 
pani. 

BadaŶa: Tak. Są takie dzielŶiĐe. Taką dzielŶiĐą ŵǇślę, że są BielaŶǇ. 

Ja: Dlaczego? 

BadaŶa: Bo Ŷa przǇkład ďędą studeŶtką odďǇǁałaŵ praktǇki ǁ Ośrodku PoŵoĐǇ SpołeĐzŶej Ŷa 
BielaŶaĐh i ośrodek jest ǁ pełŶi przǇstosoǁaŶǇ, zŶaĐzǇ posiada ǁiŶdę, posiada podjazd, ǁięĐ Ŷie ŵa 
proďleŵóǁ ǁ poruszaŶiu się taŵ. Są szerokie korǇtarze, ǁięĐ jest to też dodatkoǁǇ, fajŶǇ, ŵiłǇ 
aspekt. Natoŵiast poteŵ poróǁŶǇǁałaŵ też iŶŶe ośrodki, ĐzǇ te staŶdardǇ są podoďŶe. I się 
okazało, że ŵój Ŷa IǁiĐkiej przǇpisaŶǇ ǁłaśŶie do oďszaru, ǁ którǇŵ ŵieszkaŵ jest ĐałkoǁiĐie 
ŶieprzǇstosoǁaŶǇ, to raz. Wjeżdża się do Ŷiego od tǇłu, Ŷatoŵiast paŶie rzadko kiedǇ otǁierają te 
drzǁi od tǇłu, dlatego, że tǁierdzą, że Ŷie ǁiedzą, kto ŵoże do ŶiĐh przǇjść, ǁięĐ de faĐto ĐhǇďa 

Đhodzi o to, że Ŷie ǁiedzą, z kiŵ praĐują, ďo ja to tak zrozuŵiałaŵ. Poza tǇŵ, Ŷo są kratǇ ǁ okŶaĐh, 
ǁięĐ ǁǇoďraźŵǇ soďie hipotetǇĐzŶie sǇtuaĐję, ďo różŶe rzeĐzǇ się zdarzają, że klieŶtoǁi, któreŵu 
odŵóǁioŶo zasiłku, ďo tak się teraz ŵóǁi, teraz to jest klieŶt poŵoĐǇ społeĐzŶej, ośrodka poŵoĐǇ 
społeĐzŶej. WięĐ ǁ zǁiązku z tǇŵ klieŶtoǁi, któreŵu odŵóǁioŶo zasiłku z raĐji tego, że przekraĐzał 
krǇteriuŵ doĐhodoǁe o złotóǁkę, ǁǇoďraźŵǇ soďie, że jest Ŷa tǇle zdesperoǁaŶǇ, że podrzuĐa 
ďutelkę z ďeŶzǇŶą. Są kratǇ ǁ okŶaĐh, paŶie rzadko otǁierają tǇlŶe ǁejśĐie, a to też z tego poǁodu, 
że Ŷie ŵogą zŶaleźć kluĐza do tǇlŶego ǁejśĐia, ǁięĐ ŵuszą uĐiekać tǇlko jedŶǇŵ. To ŵoże Ŷie jest 
dreǁŶo, ale jakiś ŵateriał dreǁŶopodoďŶǇ, tak łatǁopalŶǇ, którǇ zŶajduje się ǁ środku, ǁięĐ 
sǇtuaĐja roďi się ŵakaďrǇĐzŶa. Poteŵ pǇtaŵǇ, dlaĐzego Ŷikt Ŷie reagoǁał, dlaĐzego Ŷikt tego Ŷie 
zauǁażǇł. 

Ja: No tak. Czyli Bielany. 

BadaŶa: KolejŶą dzielŶiĐą, ǁraĐająĐ do pǇtaŶia, które padło, kolejŶą dzielŶiĐą ŵǇślę, że jest WilaŶóǁ. 

Ja: Dlaczego też? 

BadaŶa: Bo łąĐzǇ się już z ŶoǁoĐzesŶośĐią. ŁąĐzǇ się z ŶoǁoĐzesŶǇŵ podejśĐieŵ do ďudoǁŶiĐtǁa, 
łąĐzǇ się z dużą ilośĐią alejek zaróǁŶo dla roǁerzǇstóǁ jak i takiĐh alejek ułożoŶǇĐh z kostki, które też 
są łatǁiej przejezdŶe Ŷiż takie tǇpoǁo ďetoŶoǁe gruďe kafle, tak. Które Ŷa Mokotoǁie, z raĐji tego, 
że Mokotóǁ jest ďardzo starą dzielŶiĐą odpadają, ǁǇłaŵują się, tak, korzeŶie też je ǁǇpǇĐhają, 
deszĐze je podŵǇǁają. 

Ja: Powiedziałaďyŵ, że to jest tor przeszkód prawdziwy.   

BadaŶa: Tak, ǁ efekĐie ǁǇgląda to tak, że jest dziura Ŷa dziurze i dziurą pokrǇta. A poteŵ się też 
dziǁiŵǇ, dlaĐzego sprzęt, Ŷa którǇŵ się poruszaŵǇ jest taki ŶietrǁałǇ. Natoŵiast Ŷie ŵaŵǇ takiĐh 
pǇtań odŶośŶie saŵoĐhodóǁ i staŶu ŶaszǇĐh dróg. A to działa Ŷa ďardzo podoďŶej zasadzie. Bo jeżeli 
ja Ŷie ŵaŵ ŵożliǁośĐi poruszać się Ŷa ŶogaĐh, Ŷo to ŵuszę Đo iŶŶego uzŶać za sǁoje Ŷogi, ǁ tǇŵ 
ǁǇpadku koła. Jeżeli ktoś Ŷie luďi proǁadzić zdroǁego żǇĐia, zdroǁego trǇďu żǇĐia, Ŷie luďi dużo 



Đhodzić, Ŷo to jeździ saŵoĐhodeŵ i też ďorǇka się z dziuraŵi i różŶǇŵi łataŵi, które są ŶieskuteĐzŶe. 
I które po trzeĐh ŵiesiąĐaĐh, gdǇ śĐiśŶie ŵróz, to już Ŷaǁet Ŷie ǁidać, że łata taŵ ďǇła, ďo jest 
kolejŶe popękaŶe ŵiejsĐe. I dosłoǁŶie Ŷa tej zasadzie, Ŷa tej saŵej zasadzie ǁǇglądają ĐhodŶiki. Tak 
saŵo ǁǇglądają i to jest straszŶe, dlatego ďo ŶigdǇ Ŷie ŵożŶa ǁiedzieć, kiedǇ opoŶa trafi Ŷa jakiś, Ŷo 
Ŷa jakiś ǁǇstająĐǇ próg, Đokolǁiek takiego. Ja osoďiśĐie Ŷa przǇkład Ŷie korzǇstaŵ z opoŶ, które są 
laŶe, ďo opoŶǇ laŶe są dużo Đięższe, ǁięĐ dużo trudŶiej je Ŷapędzić. Jest to ǁiększǇ ǁǇsiłek. A 
ǁiadoŵo, że każdǇ ĐhĐiałďǇ soďie oszĐzędzić tego ǁǇsiłku, ǁ zǁiązku z tǇŵ korzǇstaŵ z kół, które są 
poŵpoǁaŶe, dętkoǁe.  

Ja: No i tak, jak dętka się przeďije 

BadaŶa: Jak dętka się przeďije, to po prostu stoję i zastaŶaǁiaŵ się Đo zroďić. CzǇ szǇďko ŶauĐzǇć się 
latać ĐzǇ się ŵoże położǇć i Đzekać Ŷa zďaǁieŶie… 

Ja: A zdarzyła się już taka sytuaĐja? 

BadaŶa: Na szĐzęśĐie Ŷie alďo zdarzǇła się Ŷa tǇle ǁĐześŶie, że ďǇłaŵ ǁ staŶie to zauǁażǇć alďo 
zdarzǇła się Ŷa tǇle ďlisko doŵu, że Ŷie ďudziło to ŵoiĐh oďaǁ. Natoŵiast to też jest ďardzo zaďaǁŶe, 
ďo ǁ ŵoŵeŶĐie, kiedǇ zdarzǇłaďǇ się Ŷa uliĐǇ, to faktǇĐzŶie ŵiałaďǇŵ odĐiętą drogę poŵoĐǇ. Bo ŵój 
serǁis, serǁis tego ǁózka gdǇ ŵieśĐił się jeszĐze Ŷa GoĐłaǁiu, a to ďǇło poǁiedzŵǇ około ϯ lat temu, 

to praĐoǁŶiĐǇ dojeżdżali Ŷa przǇkład do doŵóǁ. Podejrzeǁaŵ, że ŵogliďǇ też dojeĐhać ǁ każde iŶŶe 
ŵiejsĐe, które ďǇ się ǁskazało. Natoŵiast w momencie, gdǇ przeŶieśli się do Wesołej, to uzŶali, że 
skoro pani mieszka na terenie Warszawy, to jest pani ǁ staŶie saŵodzielŶie dojeĐhać. To jest alďo 
Wesoła alďo Radość. 

Ja: To Ŷie roďi różŶiĐy, jedŶo i drugie daleko. 

Badana: MŶie te ŵiejsĐoǁośĐi zǁǇkle się ŵǇlą, ale odległość jest podoďŶa, ǁ zǁiązku z tǇŵ, to Ŷie 
ŵa zŶaĐzeŶia. Natoŵiast też sǇtuaĐja paradoksalna, tak. JesteśŵǇ ďliżej poŵagaŵǇ ĐhętŶiej, 
jesteśŵǇ dalej, proszę do Ŷas dojeĐhać.  

Ja: Niezrozuŵiałe. 

BadaŶa: WięĐ przeǁażŶie jest tak, że, żeďǇ się ratoǁać doraźŶie, to po prostu leĐę, trudŶo 
poǁiedzieć, że ja leĐę, przeǁażŶie kogoś ǁǇsǇłaŵ z kołeŵ Ŷa staĐję ďeŶzǇŶoǁą i taŵ po prostu ta 
osoďa zǁǇkle Ŷa ŵoją prośďę roďi ŵaślaŶe oĐzǇ. 

Ja: I łatają to koło. 

BadaŶa: Tak, tak. I ŵóǁi, że jest potrzeďŶe Ŷa szǇďko i jakoś się udaje, Ŷatoŵiast Ŷo też jakość takiej 
pomocy jest, no dyskusyjna, tak?  

Ja: No właśŶie. A Đzy są z kolei takie dzielŶiĐe, któryĐh paŶi Ŷie luďi? 

BadaŶa: CzǇ są dzielŶiĐe, którǇĐh Ŷie luďię? Hŵŵ… Pragi Ŷie luďię. 

Ja: Dlaczego? 

BadaŶa: Pragi Ŷie luďię, dlaĐzego? WłaśŶie z poǁodu staŶu ĐhodŶikóǁ, z poǁodu reŵoŶóǁ. 



Ja: No tak, tam jest wiecznie rozkopane. 

BadaŶa: WięĐ to jest zagrożeŶie ǁ tǇŵ ŵoŵeŶĐie. Zraziłaŵ się też, daǁŶo taŵ Ŷie ďǇłaŵ z 
poǁroteŵ, żeďǇ spraǁdzić, ĐzǇ to się teraz zŵieŶiło, ale zraziłaŵ się też, ďo stałaŵ Ŷa Targoǁej Ŷa 
przǇstaŶku i Đzekałaŵ Ŷa ϭϲϮ, to jest ŵój, to ďǇł ŵój doĐeloǁǇ autoďus do doŵu. I okazało się, że 
przǇjeĐhał jedeŶ, ďǇł ǁǇsokopodłogoǁǇ, ǁięĐ stoję dalej. PrzǇjeĐhał drugi, ďǇł ǁǇsokopodłogoǁǇ. 
Stoję dalej. PrzǇjeĐhał trzeĐi, ďǇł ǁǇsokopodłogoǁǇ, Ŷo stoję. PrzǇjeĐhał ĐzǁartǇ, też ďǇł 
ǁǇsokopodłogoǁǇ… W końĐu przǇjeĐhał piątǇ, stǁierdziłaŵ, że już Ŷie ŵaŵ siłǇ Đzekać, ǁięĐ 
ǁpakoǁałaŵ się do tego ǁǇsokopodłogoǁego autoďusu. W suŵie Ŷa ǁłasŶą odpoǁiedzialŶość 
dosłoǁŶie. MǇślałaŵ, że ǁǇrǁę fotel, którǇ ďǇł przede ŵŶą, Ŷo ďo ǁ ǁǇsokopodłogoǁǇĐh 
autobusach nie ma poręĐzǇ, ǁięĐ trzǇŵałaŵ się kurĐzoǁo i ŵǇślałaŵ Ŷapraǁdę, że ǁǇrǁę teŶ fotel i 
Ŷie ǁiadoŵo, Đo ďędzie dalej. PrzǇ każdǇŵ zakręĐie ŵój straĐh ǁ oĐzaĐh ďǇł, ďǇł Đoraz ďardziej 
przejŵująĐǇ, ale udało się ǁǇsiąść Ŷa szĐzęśĐie. Ale saŵ fakt, tak, do jakiego rodzaju sǇtuaĐji ĐzǇ też 
ŶieďezpieĐzeństǁa ŵusi się doproǁadzić Đzłoǁiek, żeďǇ… 

Ja: Do jakiego dyskomfortu 

BadaŶa: Tak. TǇŵ ďardziej, że to ďǇłǇ godziŶǇ dosǇć późŶe, to już ĐhǇďa ďǇło po ϮϮ i jak, Ŷa poĐzątku, 
Ŷo to zaĐhoǁała spokój, ŵiŵo że ǁ rozkładzie, spraǁdziłaŵ rozkład oĐzǇǁiśĐie, ǁięĐ ǁiedziałaŵ, że 
teŶ, którǇ ŵa przǇjeĐhać ŵa ďǇć ŶiskopodłogoǁǇ. Stałaŵ spokojŶie przekoŶaŶa, że tak ďędzie. A 
tutaj ϱ i ǁ końĐu za piątǇŵ razeŵ, zdesperoǁaŶa dosłoǁŶie, ǁięĐ Pragi Ŷa peǁŶo Ŷie luďię. Tak. 

Ja: Czy są jakieś dzielŶiĐe, któryĐh paŶi Ŷie zŶa? 

BadaŶa: MǇślę, że Ŷie dzielŶiĐ, którǇĐh Ŷie zŶaŵ, tǇlko są po prostu dzielŶiĐe, które, które ĐzęśĐiej i 
rzadziej odwiedzam.  

Ja: Teraz ĐhĐiałaďyŵ zapytać o uliĐe w Warszawie, które Ŷajďardziej paŶi luďi? 

Badana: Ulice w Warszaǁie, które ja Ŷajďardziej luďię. Ja ŵaŵ słaďǇ zŵǇsł… <śmiech> 

Ja: Orientacji ulicznej 

BadaŶa: Tak, tak. ChǇďa jesteŵ tǇpoǁą, stereotǇpoǁą koďietą.  

Ja: Może paŶi powiedzieć, w której okoliĐy, które to ŵŶiej więĐej uliĐe, to ja ŵoże skojarzę.  

Badana: Doďrze. Ale już paŵiętaŵ, którǇĐh Ŷie luďię… 

Ja: Które luďi paŶi. 

BadaŶa: Które luďię. Doďrze. Najpierǁ zaĐzǇŶaŵǇ od tǇĐh. Luďię sǁoją. 

Ja: Czyli IwiĐką. 

BadaŶa: Tak. Mokotóǁ tak zǁaŶǇ, tak zǁaŶǇ Mokotóǁ DolŶǇ, ďo IǁiĐka to… CzǇli rozŵaǁiaŵǇ o 
uliĐaĐh, ďo ǁłaśŶie żeśŵǇ się zaplątałǇ, Đhodziło o uliĐę. Luďię sǁoją, ďo się do Ŷiej przǇzǁǇĐzaiłaŵ, 
Đzuję seŶtǇŵeŶt. Luďię, luďię, ŵatko, luďię uliĐę SzĐzęśliǁiĐką, ďo taŵ studioǁałaŵ, taŵ się zŶajduje 
Akademia Pedagogiki Specjalnej. Luďię, peǁŶie ǁszǇstkie, które kojarzą ŵi się po prostu z jakiŵiś 
ǁażŶǇŵi ŵoŵeŶtaŵi ǁ ŵoiŵ żǇĐiu, ze zŶajoŵǇŵi, którzǇ ŵieszkają Ŷa daŶǇĐh uliĐaĐh, ǁięĐ tutaj po 



prostu ďǇło dużo tǇĐh uliĐ, ďo akurat ǁ koŶtekśĐie uliĐ Ŷie patrzǇłaŵ teraz pod kąteŵ iĐh 
dostępŶośĐi, ďo z regułǇ, z regułǇ jeśli ŵuszę dotrzeć do zŶajoŵǇĐh, ďądź do ŵiejsĐ ǁłaśŶie, które 
luďię, to ŵoją ŵotǇǁaĐją są alďo te osoďǇ alďo te ŵiejsĐa i Ŷie zǁażaŵ Ŷa, Ŷa te ǁaruŶki. 

Ja: To teraz jeszĐze, ďo pojawiło się, Ŷo właśŶie, ďo powiedziała paŶi… 

Badana: Natomiast jest miejsce, którego ǁǇraźŶie Ŷie luďię, i z którǇŵ ŵiałaŵ ostatŶio do ĐzǇŶieŶia, 
przǇ ŵetrze Pole Mokotoǁskie jeżdżą traŵǁaje, praǁda? 

Ja: Tak, tak. 

BadaŶa: A ĐzǇ jest taŵ zejśĐie dla osoďǇ Ŷa ǁózku?  

Ja: Nie, nie. 

Badana: Jest tam trawnik, jest tam barierka i ostatnio ǁłaśŶie się poŵǇliłaŵ i ŵǇślałaŵ, że taŵ jest. 
ZŶaĐzǇ koleżaŶka ŵŶie zasugeroǁała, że taŵ Ŷa peǁŶo ŵusi ďǇć, ĐhoĐiaż Ŷie do końĐa paŵiętałaŵ, 
ale Đoś ŵi Ŷie pasoǁało. Tak iŶstǇŶktoǁŶie się ǁzďraŶiałaŵ, ale ŵóǁię, Ŷo skoro ǁie, skoro ŵŶie tak 
zapewnia, no to jedzieŵǇ. No i poteŵ ŵusiałǇśŵǇ goŶić środkieŵ uliĐǇ, poŵiędzǇ saŵoĐhodaŵi, 
jakieś slaloŵǇ ǁ ogóle, straszŶie to ǁǇglądało, przerażająĐo. PrzerażająĐo i koŵiĐzŶie zarazeŵ.  

Ja: Bardziej przerażająĐo.  

BadaŶa: Natoŵiast z perspektǇǁǇ Đzasu, tak jak ŵóǁię, oĐeŶiaŵ to jako koŵiĐzŶą sǇtuaĐję, ale ǁ 
taŵtǇŵ ŵoŵeŶĐie ďałaŵ się ŶieŵiłosierŶie, ďo Ŷie dość, że zdałaŵ się Ŷa zŶajoŵą, też się 
oďaǁiałaŵ, jak zaĐhoǁa się ǁ takiej krǇzǇsoǁej sǇtuaĐji. No to teŶ saŵ slaloŵ ŵiędzǇ saŵoĐhodaŵi 
i teŶ ďrak ŵożliǁośĐi przejśĐia po prostu ŶorŵalŶie do traŵǁaju jest, jest straszŶǇ. 

Ja: To teraz w takiŵ razie ŵaŵ jeszĐze takie pytaŶie, dlatego, że przy tyŵ pytaŶiu o uliĐę 
powiedziała paŶi jeszĐze Đhwilę o Mokotowie. WłaśŶie, jak jest z tyŵ Mokotoweŵ? 

Badana: Jak jest z tym Mokotoǁeŵ? Ja peǁŶie, peǁŶie ďędę zaǁsze patrzǇła przez prǇzŵat 
seŶtǇŵeŶtu, ǁięĐ ďędę rozgrzeszać, ďo ŵaŵ taką Ŷaturę, Ŷatoŵiast z Mokotoǁeŵ Ŷo też jest 
trudŶo. WłaśŶie pod kąteŵ ǁǇsokośĐi ĐhodŶikóǁ, pod kąteŵ tǇĐh dziur, które są. Pod kąteŵ, ďo 
zwykle jest trudŶość, ǁie paŶi, jest trudŶość ǁ ustaleŶiu, Ŷa jakiej długośĐi, która droga ŶależǇ do 
kogo. WięĐ okazuje się, że pół śĐieżki zroďią, pół Ŷie, ďo Ŷie ǁiadoŵo, do kogo ŶależǇ i kto jest za to 
odpoǁiedzialŶǇ. No i też jest to dziǁŶe, tak. Natoŵiast ŵǇślę, że ŵaŵ doďre dośǁiadĐzeŶia, ďo 
ŵiŵo, że ŵiejsĐe, ǁ którǇŵ przeďǇǁaŵ Ŷa dzień dzisiejszǇ, Đzasoǁo, Ŷo ǁiadoŵo Ŷie jest ŵoiŵ 
ŵiejsĐeŵ zaŵeldoǁaŶia. AdŵiŶistratorka Ŷa przǇkład ŵǇślała, że jest to ŵoje ŵiejsĐe stałego 
poďǇtu, zaŵeldoǁaŶia i pǇtała ŵŶie, ĐzǇ paŶi tu ŵieszka, ďo trzeďa zroďić podjazd pod klatkę, tak Ŷa 
przǇkład. WięĐ, ǁięĐ są, są ǁ ludziaĐh jakieś takie pokładǇ eŵpatii, zdarzają się, tak. Natoŵiast Ŷo ja 
akurat saŵ fakt, że ǁĐhodzę Ŷa pierǁsze piętro do sieďie do doŵu, to uzŶaję, że jest to forŵa 

rehaďilitaĐji. MŶie akurat się to przǇdaje ǁ tǇŵ ŵoŵeŶĐie. MająĐ Ϯϱ lat uzŶaję, że jeszĐze ǁarto ďǇ 
ďǇło tǇŵi ŵięśŶiaŵi taŵ poruszać i je porozgrzeǁać. Z tej saŵej przǇĐzǇŶǇ ǁłaśĐiǁie Ŷie 
zdeĐǇdoǁałaŵ się do tej porǇ Ŷa ǁózek elektrǇĐzŶǇ, Đhoć ǁiele osóď ŵi propoŶoǁało. Bo ŵóǁiło: 
ďędzie łatǁiej, ďędzie szǇďĐiej. Ale ǁ gruŶĐie rzeĐzǇ okazało się, że ǁózek elektrǇĐzŶǇ ďardzo dużo 
ǁażǇ. Saŵ akuŵulator ǁażǇ ϮϬ kg a ďiorąĐ pod uǁagę silŶik i to ǁszǇstko, Đo jest dalej, to Ŷaǁet Ŷie 
ĐhĐę ŵǇśleć. Poza tǇŵ ǁózek zajŵuje ďardzo dużo przestrzeŶi. 



Ja: Tak, ďo oŶ jest szeroki przeĐież. 

BadaŶa: Tak. A to jest ϯϲ ŵetróǁ, ǁięĐ, ǁięĐ Ŷie. Na razie podziękuję. Poza tǇŵ istŶieje takie 
praǁdopodoďieństǁo, że jeżeli teraz ďǇŵ się przerzuĐiła Ŷa ǁózek elektrǇĐzŶǇ, to ŵogłoďǇ się 
okazać, że ǁ przǇszłośĐi Ŷie ǁłożę łǇżki do ďuzi. Bo jedŶak jest to praĐa tǇlko dżojstikieŵ tak zǁaŶǇŵ. 
WięĐ Ŷa razie się Ŷie deĐǇduję, po prostu. 

Ja: No oĐzywiśĐie. No doďrze, to w takiŵ razie teraz ŵaŵ pytaŶie o ŵiejsĐa, które paŶi w 
Warszawie lubi? 

BadaŶa: O ŵiejsĐa. To ďędzie dosǇć też ŵǇślę zaďaǁŶa historia, ďo luďię Stare Miasto. Luďię teŶ 
kliŵat, luďię te kaǁiareŶki, luďię NoǁǇ Śǁiat też, uliĐa ChŵielŶa. Taŵ też ŵaŵ sǁoje uluďioŶe 
ŵiejsĐa, Ŷatoŵiast jeśli Đhodzi o saŵe Stare Miasto, to jest dosǇć zabawna historia, bo zawsze 

ŵóǁię, że taŵ guďię sǁój Đellulitis.   

Ja: Proszę ŵi wyjaśŶić. 

BadaŶa: A teraz Ŷastąpi pǇtaŶie, dlaĐzego. 

Ja: No właśŶie. Jak to zroďić? 

BadaŶa: Otóż. ZǁǇkle jest tak, że Ŷie jesteŵ saŵa ǁ staŶie przejeĐhać po tej kostĐe, po tak zwanych 

koĐiĐh łďaĐh. W zǁiązku z tǇŵ osoďa, która ŵi toǁarzǇszǇ, a tak jak ŵóǁię, otaĐzaŵ się ludźŵi i 
luďię, ǁ zǁiązku z tǇŵ rzadko kiedǇ się zdarza, że ǁędruję saŵa, ǁięĐ osoďa, która ŵi toǁarzǇszǇ po 
prostu przerzuĐa Điężar ŵój Ŷa tǇle koła, ĐzǇli proǁadzi tǇlko Ŷa tǇĐh dużǇĐh kołaĐh, Ŷie Ŷa tǇĐh 
ŵałǇĐh. No żeďǇ iĐh Ŷie uszkodzić. Ale efekt takiej jazdǇ, efekt takiej jazdǇ, to ŵożŶa poǁiedzieć, że 
to trzęsaǁiĐa pląsająĐa. <śmiech> OĐzǇǁiśĐie tutaj się śŵieję, ďo Ŷie ĐhĐiałaďǇŵ przǇpisǇǁać z 
powodu kociĐh łďóǁ żadŶǇĐh ĐiężkiĐh Đhoróď soďie, Ŷatoŵiast tak to działa, że jest to ŵasaż ŵoĐŶo 
stǇŵulująĐǇ, już Ŷie ŵóǁiąĐ poteŵ, Đo i gdzie ŵŶie sǁędzi i zastaŶaǁiaŵ się tǇlko jak się podrapać, 
skoro ja Ŷa tej ĐzęśĐi Điała siedzę. I jak tu teraz ǁstać i koŵďiŶoǁać? 

Ja: A ŵiŵo to, ŵiŵo uĐiążliwego tego… 

BadaŶa: Tak. Miŵo tej uĐiążliǁej drogi luďię, luďię to ŵiejsĐe. Zresztą ŵają taŵ poǁstać teraz pasǇ 
przezŶaĐzoŶe dla osóď poruszająĐǇĐh się ǁłaśŶie Ŷa ǁózkaĐh.  

Ja: Widziałaŵ to saŵo w MediolaŶie. 

BadaŶa: i ŵǇślę, że proďleŵ ďędzie rozǁiązaŶǇ. Natoŵiast Ŷie ǁieŵ, ĐzǇ Ŷie ďędę tęskŶiła. 

Ja: Widziałaŵ takie pasy właśŶie w MediolaŶie, Ŷa ďardzo starej uliĐy, która ďyła właśŶie taka. OŶa 
ďyła jeszĐze okropŶiejsza Ŷiż Ŷasza Starówka, ďo to ďyły te kaŵieŶie takie okrągłe. I faktycznie te 

pasy taŵ są, ďardzo doďrze działa. I jakďy, ŵuszę przyzŶać, że ŵoje skojarzeŶie zŶowu Ŷie ďyło 
pierwsze z wózkieŵ, tylko oĐzywiśĐie poŵyślałeŵ, że Ŷa rower… Dopiero poteŵ poŵyślałaŵ, że to 
jest Ŷa wózek. Czyli widać, w jaki sposóď ŵyśli Đzłowiek, tak. 

BadaŶa: WięĐ to jest kolejŶǇ poǁód, dla którego poǁiŶŶa paŶi usiąść i spraǁdzić. A rozŵaǁiająĐ z 
paŶią podejrzeǁaŵ, że Ŷie ŵa paŶi skojarzeń, że ďoże, jak usiądę, to tak ŵi zostaŶie, ďo ta 
ŶiepełŶospraǁŶość to kara za grzeĐhǇ itd. itd. Bo takie poglądǇ się zdarzają i Ŷadal są silŶie 



zarǇsoǁaŶe ǁ społeĐzeństǁie, ǁięĐ tak, ǁięĐ ŵaŵ Ŷadzieję, że jeśli ďędzie paŶi ŵiała okazję 
spróďoǁać, spraǁdzić. 

Ja: Naprawdę, z ĐhęĐią sprawdzę. Myślę, że wtedy dopiero… ŵyślę, że się wtedy przerażę tyŵ, jak 
ďardzo jest trudŶo prowadzić wózek.  

BadaŶa: To też zależǇ od teĐhŶiki, zresztą ǁ ǁiększośĐi przǇpadkóǁ za poǁodzeŶie odpoǁiada 
teĐhŶika, ǁięĐ ŵǇślę, że tutaj też spokojŶie dałaďǇ paŶi soďie radę. 

Ja: Przejdźŵy w takiŵ razie dalej. ChĐiałaďyŵ teraz troĐhę popytać o saŵo ŵieszkaŶie w 
Warszawie. J Jak paŶi się w Warszawie ŵieszka? 

Badana: Dobrze. 

Ja: I teraz tak, ja sĐharakteryzuję tylko ŵiejsĐe, gdzie jesteśŵy. Jesteśŵy Ŷa uliĐy IwiĐkiej, to jest 
taki kilkupiętrowy ďlok, prawda. DzielŶiĐa woďeĐ tego Mokotów DolŶy. ChĐiałaŵ właśŶie zapytać, 
Đzy luďi paŶi ŵiejsĐe, w któryŵ paŶi teraz ŵieszka? 

BadaŶa: Luďię ŵiejsĐe, ǁ którǇŵ ŵieszkaŵ. GeŶeralŶie zŶoǁu, zŶoǁu się poǁtórzę. Miŵo ǁszǇstko 
rzadziej odǁołuję się do ŵiejsĐ, ĐzęśĐiej odǁołuję się do ludzi. CzęśĐiej odǁołuję się do aktǇǁŶośĐi, 
którą jest ǁ staŶie z sieďie ǁǇgeŶeroǁać i też troszkę iŶaĐzej postrzegaŵ rzeĐzǇǁistość. Z ǁiększǇŵ 
dǇstaŶseŵ, ŵiejsĐe, ǁ którǇŵ ŵieszkaŵ jak ǁidać jest troĐhę zatrzǇŵaŶe ǁ Đzasie.  

Ja: TroĐhę tak jest, faktycznie. 

BadaŶa: TroĐhę tak jest, ǁ zǁiązku z tǇŵ, to jest kolejŶǇ doǁód Ŷa to, Ŷa ĐzǇŵ ŵi tak Ŷapraǁdę 
zależǇ i jak postrzegaŵ sǁoje żǇĐie, jak postrzegaŵ iŶŶǇĐh ludzi i Đo jest dla ŵŶie ŶajǁażŶiejsze. 

Ja: To teraz jeszĐze ĐhĐiałaŵ zapytać w takiŵ razie o zalety ŵiejsĐa, w któryŵ paŶi ŵieszka. Ale 
także z takiŵ wyjśĐieŵ poza ŵury tego ďudyŶku, tylko ďardziej także tej okoliĐy. I o wady, o 
wadaĐh już troĐhę rozŵawiałyśŵy, tak, ale ŵoże Đoś tutaj przyjdzie do głowy. 

Badana: Zalety, zalety, zaletǇ, Ŷajpierǁ zaĐzŶijŵǇ od zalet ŵiejsĐa. Otóż ŵój rodziŶŶǇ doŵ zŶajduje 
się Ŷa drugiŵ piętrze. W ŵiejsĐu, ǁ którǇŵ oďeĐŶie ŵieszkaŵ jest to pierǁsze piętro, ǁięĐ jest 
teŶdeŶĐja spadkoǁa i tak. MiejŵǇ Ŷadzieję, że za jakieś kolejŶe pięć lat, to już ďędzie to parter. Albo 

ďędzie to ŵiejsĐe z ǁiŶdą. To tak ŵóǁiąĐ o ŵiejsĐu. Natoŵiast ŵóǁiąĐ ǁ szerszǇŵ rozuŵieŶiu, luďię 
ďliskość sklepóǁ. Poza tǇŵ jesteŵ tǇpoǁą koďietą i ŵuszę poǁiedzieć, że ǁszędzie, gdzie jesteŵ 
zwiedzam drogerie i Rossmany. 

Ja: Dlaczego ja dokładŶie o tyŵ poŵyślałaŵ… <śmiech> Jesteŵ koďietą, to ŵusi ďyć Đoś z 
kosmetykami. 

BadaŶa: To też takie ďǇć ŵoże stereotǇpoǁe, Ŷatoŵiast, Ŷatoŵiast faktǇĐzŶie tak jest, ǁięĐ Đieszę 
się, że ǁ ŵojej okoliĐǇ teŶ RossŵaŶ też poǁstał. Tak. Brakuje ŵi tu ŵiejsĐ takich typowo 

kulturalŶǇĐh. Co praǁda Ŷiedaleko jest Teatr Baza, Ŷatoŵiast sĐhodzi się do Ŷiego ǁ podzieŵia i to 
takiŵi krętǇŵi sĐhodaŵi. Nie ŵa ǁłaśĐiǁie ŵiejsĐa, które ŵogłoďǇ skupiać ŵłodǇĐh ludzi. W 
ŵoŵeŶĐie, kiedǇ przǇĐhodzą do ŵŶie zŶajoŵi i Ŷa przǇkład Ŷie ĐhĐeŵǇ siedzieć ǁ doŵu, to 
ŵiejsĐeŵ, ǁ które ŵusiŵǇ się przeŶieść jest śĐisłe ĐeŶtruŵ WarszaǁǇ. 

Ja: To dość daleko jedŶak. 



BadaŶa: Tak. Ale Ŷa przǇkład ǁieŵ, że Ŷa UrsǇŶoǁie ďǇłǇ takie iŶiĐjatǇǁǇ ŵiejsĐ dla ŵłodzieżǇ Ŷa 
przǇkład, gdzie ŵłodzież po szkole ŵogła się zďierać i podejŵoǁać różŶego rodzaju aktǇǁŶośĐi. Tutaj 
takiĐh ŵiejsĐ ďrakuje i ǁłaśŶie teraz pǇtaŶie dlaĐzego. CzǇ jest za ŵało osóď iŶiĐjatǇǁŶǇĐh, które 
ĐhĐiałǇďǇ to zŵieŶić? BǇć ŵoże, ďo ŵieszka tu, ǁ ǁiększośĐi ŵieszkają tu osoďǇ starsze, które ŵają, 
ŵają iŶŶe potrzeďǇ. PeǁŶie też zależŶe od ǁieku, ĐhoĐiaż tak jak ŵóǁię, Ŷie geŶeralizujŵǇ, ďo 
dlaĐzego osoďa Ŷa przǇkład ǁ ǁieku ϳϱ lat, ϴϬ, Ŷie ŵiałaďǇ jeździć Ŷa ŶartaĐh? DlaĐzego Ŷie ŵiałaďǇ 
pójść do kaǁiarŶi? A okazuje się, że tu faktǇĐzŶie Ŷie ŵa takiĐh ŵiejsĐ. Tutaj, gdǇďǇŵ ĐhĐiała soďie 
zorgaŶizoǁać Đzas tǇlko Ŷa uliĐǇ IǁiĐkiej, ďądź tǇĐh przǇległǇĐh, to okazało ďǇ się, że jedǇŶe ŵiejsĐa 
do odǁiedzeŶia, które ŵaŵ, to dǁa poďliskie superŵarketǇ. JedeŶ Carrefour, drugi TesĐo. No i 
ewentualnie tam przychodnie, apteki.  

Ja: ŚwietŶie. MożŶa zaszaleć.  

BadaŶa: ZdeĐǇdoǁaŶie, to też tak ǁedle stereotǇpu, że osoďǇ z ŶiepełŶospraǁŶośĐią korzǇstają tǇlko 
z usług ŵedǇĐzŶǇĐh, ǁięĐ aptek u Ŷas dostatek. WszǇstko się zgadza. No praǁie <śmiech>  

Ja: To w takiŵ razie ĐhĐiałaďyŵ zapytać jeszĐze, gdzie w Warszawie ĐhĐiałaďy paŶi Ŷajďardziej 
ŵieszkać?  

BadaŶa: Gdzie ǁ Warszaǁie ĐhĐiałaďǇŵ Ŷajďardziej ŵieszkać? MǇślę, że fajŶie gdǇďǇŵ została Ŷa 
Mokotoǁie, ĐhoĐiaż, ĐhoĐiaż ŵǇślę, że ǁ każdǇŵ ŵiejsĐu ŵogłaďǇŵ odŶaleźć jakiś sǁój śǁiat, ale 
jedŶak to jest tak, że troszkę tak, tak ĐiągŶie ǁilka do lasu i troszkę tak Đzłoǁieka ĐiągŶie do korzeŶi 
gdzieś taŵ.  I ĐhoĐiaż ŵogłaďǇŵ ŵieszkać Ŷa Beŵoǁie, ŵogłaďǇŵ ŵieszkać Ŷa OĐhoĐie. 

Ja: A gdzie na pewno nie? 

Badana: Gdzie na pewno nie? Na Pradze <śmiech>. 

Ja: I tu się wszystko jakďy uporządkowało, wiadoŵo dlaĐzego. 

Badana: Zdecydowanie tak. 

Ja: Teraz w takiŵ razie ĐhĐiałaďyŵ zapytać o zŵysły, Đzyli o zapaĐhy, o sŵaki, o dźwięki. Z jakiŵ 
zapachem albo zapachami kojarzy się paŶi ŵiejsĐe, w któryŵ paŶi ŵieszka? Też wyĐhodząĐ ŵoże 
poza śĐiaŶy saŵego doŵu. Nie ŵusi się z ŶiĐzyŵ kojarzyć, to jest tak, że ŵoże tyĐh skojarzeń Ŷie 
ďyć. 

BadaŶa: Ja tak się zastaŶaǁiaŵ, ďo peǁŶie Ŷie ďǇłďǇ to jedeŶ, koŶkretŶǇ zapaĐh… Oj trudŶo ŵi 
powiedzieć. 

Ja: A dźwięki? Czy są jakieś dźwięki, z któryŵi kojarzy się to ŵiejsĐe zaŵieszkaŶia? 

BadaŶa: Tak. Z sǇreŶą. Dlatego, że ŶaprzeĐiǁko ŵoje ďloku jest ďlok, Ŷa którǇŵ Ŷa sǇreŶa jest 
uŵiejsĐoǁioŶa i zǁǇkle jakďǇ przed ǁażŶǇŵi uroĐzǇstośĐiaŵi ŶarodoǁǇŵi ĐhĐą spraǁdzić jakość tej 
sǇreŶǇ, to ta sǇreŶa się rozkręĐa i to jest dźǁięk, którǇ po prostu poǁoduje, że głoǁę ŵaŵ 
kǁadratoǁą. Ale tak, tak. Dźǁięki… dźǁięki. GeŶeralŶie jest to dosǇć speĐǇfiĐzŶe osiedle, peǁŶie jak 
każde. Ludzkie jęzǇki też są Điekaǁe, ǁięĐ te dźǁięki łąĐzą się z tǇŵ, Đo ŵają do poǁiedzeŶia. I ǁ 
takiŵ koŶtekśĐie ŶegatǇǁŶǇŵ i pozǇtǇǁŶǇŵ, ďo różŶie to ďǇǁa. Na przǇkład Đzęsto ǁśród osóď, 
które ŵŶie zŶają Ŷaǁet z ǁidzeŶia ŵaŵ pǇtaŶie, ĐzǇ Ŷie ĐhĐiałaďǇŵ Đhodzić? Alďo ĐzǇ Ŷie ŵa jakiejś 



szaŶsǇ Ŷa to, żeďǇŵ Đhodziła. To są takie staŶdardoǁe pǇtaŶia, straszŶe. PaŵiętajŵǇ o tǇŵ, że 
ŵarzeŶieŵ osoďǇ z ŶiepełŶospraǁŶośĐią Ŷie jest tǇlko i ǁǇłąĐzŶie, ďądź Ŷaǁet się zdarza, że ǁ ogóle 
Ŷie jest to takiŵ ŵarzeŶieŵ głóǁŶǇŵ, Ŷaǁet Ŷie ŵa takiego spojrzeŶia, żeďǇ ǁidzieć, żeďǇ Đhodzić, 
żeďǇ, Ŷie ǁieŵ, słǇszeć. Nie zaǁsze tak jest i Ŷie ďierzŵǇ ǁszǇstkiego pod jedeŶ sĐheŵat. Nie 
ǁkładajŵǇ ǁszǇstkiĐh do jedŶego ǁorka, ďo oĐzǇǁiśĐie ŵaŵ śǁiadoŵość, że osoďǇ, które są po 
ǁǇpadkaĐh a Ŷie fuŶkĐjoŶują Ŷa ǁózku od urodzeŶia, tak jak ja, ŵogą ŵieć iŶŶe spojrzeŶie. 
Natoŵiast Ŷie postrzegajŵǇ tǇlko ǁ teŶ sposóď tǇĐh ŵarzeń, tak.  

Ja: OĐzywiśĐie. To w takiŵ razie, ŵoże to pytaŶie ďędzie, ŵoże Ŷie koŶtyŶuująĐ to pytaŶie, ďo za 
Đhwilę dojdzieŵy, ale Đo w wyglądzie ŵiejsĐa, w któryŵ paŶi ŵieszka jest dla paŶi ważŶe? Czy Đoś 
w okoliĐy, Ŷa Đoś paŶi speĐjalŶie Đzęsto patrzy alďo Ŷie? Czy Ŷa Đoś paŶi luďi patrzeć? Też ŵoże 
tego Ŷie ďyć. 

Badana: WłaśĐiǁie, ǁłaśĐiǁie Ŷie ŵa takiego. 

Ja: To ja teraz przejdę do tego pytaŶia, które ŵŶie Điekawi właśŶie, Đo ďędzie, ŵiaŶowiĐie, jakie w 
dotyku jest ŵiejsĐe, w któryŵ paŶi ŵieszka, przy Đzyŵ dotyk, to jest właśŶie faktura także, Đzyli to, 
jak się Đzuje zieŵię przez koła? 

BadaŶa: Jest raĐzej tǁarde, Đhropoǁate i ŶieprzǇjeŵŶe. I tez są kolorǇ, które ǁidzę, ďo ŵoje ŵiejsĐe 
jest dosǇć szare, ǁłaśŶie dlatego, że Ŷie ŵa przestrzeŶi, ǁ której ŵogłaďǇŵ, Ŷie ǁieŵ, się odprężǇć, 
spędzić ŵiło Đzas. OĐzǇǁiśĐie ǁ poďliżu są ŁazieŶki, to jest jedŶo z fajŶǇĐh ŵiejsĐ, które jest. 
Natoŵiast jak się ŵieszka tak ďlisko, to ile razǇ ŵożŶa te ŁazieŶki odǁiedzać. Po prostu… 

Ja: A jak Đzęsto paŶi korzysta z ŁazieŶek? 

BadaŶa: To jest Điekaǁe pǇtaŶie, Ŷaǁet Ŷie z łazieŶki, ale z kilku łazieŶek <śŵieĐh> No, ale ŵaŵ, to 
Điekaǁe… Jak Đzęsto? Tak Đzęsto, Ŷa ile jest to ŵożliǁe. 

Ja: Bo w suŵie się Ŷie pojawiło jako uluďioŶe ŵiejsĐe? 

BadaŶa: Nie pojaǁiłǇ się z raĐji tego, że ŵaŵ przesǇt. OsoďǇ, które są z iŶŶǇĐh dzielŶiĐ ǁłaśŶie Đieszą 
się tǇŵ fakteŵ, że fajŶie, ŵasz ŁazieŶki, 

Ja: Ja się Ŷawet Đieszyłaŵ jak tu jeĐhałaŵ. 

BadaŶa: Masz ChopiŶa i Ŷie ǁiadoŵo, Đo jeszĐze. PałaĐ Ŷa ǁodzie, tak. Natoŵiast, Ŷatoŵiast ja Đzuję 
przesǇt faktǇĐzŶie i ĐhǇďa ǁolę iŶŶe ŵiejsĐa. Natoŵiast ǁ ŁazieŶkaĐh ďardzo dużo Đzasu zdarza ŵi 
się spędzać lateŵ, ďo ďǇć ŵoże ǁłaśŶie aura, ǁ której się spotǇkaŵǇ, ĐzǇli ǁłaśŶie ta aura jesieŶŶa 
też sprzǇja, też jakďǇ sprzǇja teŵu odďioroǁi okoliĐǇ, ďo u ŵŶie to tak z regułǇ jest. 

Ja: PowiązaŶe z porą roku. 

BadaŶa: Tak, tak. Saŵa jesteŵ urodzoŶa ǁ ŵaju, ǁięĐ 

Ja: No tak. To troĐhę odďiega od listopada jedŶak.  

BadaŶa: ZdeĐǇdoǁaŶie. Natoŵiast Ŷo geŶeralŶie, to… 



Ja: A ĐhĐiałaŵ zapytać właśŶie jakďy, jeżeli ďy zwróĐić  uwagę Ŷa doŵiŶująĐy zŵysł, to Đzy to 
ďędzie wzrok, Đzy to ďędzie dotyk, jakďy, Đzy któryś z ŶiĐh jakďy alďo które ŵogą ďyć Ŷa rówŶi ďądź 
jakby ďlisko sieďie, tak, Đzy któryś z tyĐh zŵysłów, tak, w paŶi ĐodzieŶŶyĐh fuŶkĐjoŶowaŶiu jest 
takiŵ główŶyŵ? 

Badana: Wzrok i dotyk. 

Ja: To właśŶie, wzrok jakďy rozuŵieŵ. Jak jest z dotykieŵ, Đzy ŵoże paŶi troĐhę właśŶie 
opowiedzieć o takiŵ doświadĐzeŶiu ĐzuĐia i dotykaŶia iŶŶyŵ Ŷiż w sytuaĐji, w której poruszaŵy się 
na nogach?  

Badana: Znaczy generalnie bardzo, bardzo Điężko jest przetraŶspoŶoǁać teraz, ale ďędę się starała. 

Ja: Wieŵ, że język ŵa swoje ograŶiĐzeŶia Ŷiestety. 

Badana: Tak, tak. I nie wszystko da się przełożǇć, ale Ŷa przǇkład… Poǁieŵ paŶi tak, kiedǇś ĐhĐiałaŵ 
się doǁiedzieć, ĐhĐiałaŵ spraǁdzić, jak to jest ďiegać Ŷa tartaŶie. W suŵie kurĐze, Ŷo Ŷie ǁiadoŵo, 
tak. WięĐ Ŷa poĐzątku, przǇ poŵoĐǇ osoďǇ staŶęłaŵ Ŷa tǇŵ tartaŶie i dopiero poteŵ dopiero 
zaĐzęłaŵ soďie okrążać te kółeĐzka. 

Ja: Ale okrążać Ŷa wózku? 

BadaŶa: Tak. Okrążać Ŷa ǁózku, oĐzǇǁiśĐie ŵiałaŵ z kiŵ ǁspółzaǁodŶiĐzǇć, ǁięĐ… 

Ja: Ja się poleĐaŵ ŶastępŶyŵ razeŵ, ja luďię ďiegać. 

BadaŶa: Natoŵiast Ŷo ĐzuĐie, odĐzuǁa się ǁ teŶ sposóď, że Đzuje się ǁiďraĐje ǁzględeŵ 
poǁierzĐhŶi, Ŷa której się Đzłoǁiek porusza. CzǇli ǁ ŵoŵeŶĐie, kiedǇ jest to jakaś ŵoĐŶo 
Đhropoǁata, to teŶ ǁózek ŵoĐŶo podskakuje, ďo, ďo koła się zatrzǇŵują Ŷa jakiĐhś eleŵeŶtaĐh. W 
ŵoŵeŶĐie, kiedǇ są dziurǇ, Ŷo to ǁózek się zapada, ǁięĐ też Đzuję, gdzie jesteŵ. I Đzuję, że, że jest 
Ŷie okej. W ŵoŵeŶĐie, kiedǇ taŵ, poǁiedzŵǇ źle podjadę pod kraǁężŶik i zaǁieszę się tǇlko Ŷa leǁej 
stroŶie, Ŷo to Đzuję, że ta druga stroŶa ǁis. I Đo teraz? WięĐ to jest taki sposóď odĐzuǁaŶia. Mogę 
pani poǁiedzieć, że Ŷa peǁŶo ǁ ǁiększośĐi przǇpadkóǁ Ŷie odďieraŵ ǁózka jako tǇlko i ǁǇłąĐzŶie 
Ŷarzędzia do poruszaŶia się, tǇlko jakoś taki eleŵeŶt ŵojego Điała. 

Ja: Czyli to jest tak jak przedłużeŶie Điała po prostu? 

BadaŶa: Tak. ChoĐiaż zdarzają się sǇtuaĐje, ǁ którǇĐh Ŷa przǇkład przǇĐhodzą zŶajoŵi i ja przǇpuśćŵǇ 
siedzę Ŷa łóżku i jesteŵ tak zaaferoǁaŶa sǇtuaĐją i tǇŵ, Đo ďędzieŵǇ taŵ roďić, że się okazuje, że ja 
ŵóǁię, doďra, to ja już idę, leĐę, po ĐzǇŵ się okazuje, AŶia, ŵoże się Ŷajpierǁ przesiądź. 

Ja: Jakby aha, no tak. 

BadaŶa: Są różŶe śŵieszŶe sǇtuaĐje. Ja geŶeralŶie ĐhǇďa ŵaŵ duże poĐzuĐie huŵoru. 

Ja: OgroŵŶe, ja ŵuszę przyzŶać, że to jest taki ogroŵŶy koŵfort rozŵawiać z paŶią, tak jakďy, w 
takiŵ, że dużo łatwiej jest Đhyďa też zrozuŵieć taką sytuaĐję, dzięki teŵu, że oŶa jest 
przekazywaŶa w taki sposóď.  



BadaŶa: PoŶieǁaż ŵaŵ duże poĐzuĐie huŵoru, to też paŶi opoǁieŵ, jakie, jak różŶa ŵoże ďǇć 
reakĐja Ŷa daŶą ǁǇpoǁiedź. Otóż ja ŶigdǇ Ŷie rozgraŶiĐzałaŵ, ĐzǇ ja pójdę ĐzǇ ja pojadę. Bo ǁ 
ǁiększośĐi przǇpadkóǁ, Ŷo po prostu Ŷie trzeďa tego rozgraŶiĐzać, Ŷie Đzuję takiej potrzeďǇ. Poza 
tǇŵ fuŶkĐjoŶoǁałaŵ zǁǇkle ǁięĐej ǁ środoǁisku osóď spraǁŶǇĐh, Đo ŵǇślę jest też odĐzuǁalŶe ǁ 
peǁŶǇŵ stopŶiu. W zǁiązku z tǇŵ, Ŷo też Ŷie ǁidziałaŵ potrzeďǇ utrudŶiać soďie żǇĐia i tego 
rozgraŶiĐzać, ale jak zaĐzǇŶałaŵ studioǁać, to dopiero odĐzułaŵ, jak to ŵoże ďǇć śŵieszŶie, 
zaďaǁŶie, dziǁŶie odeďraŶe. Bo ǁsiadłaŵ do ǁiŶdǇ z ŶiedopitǇŵ kuďkieŵ kaǁǇ i poǁiedziałaŵ po 
prostu tak Ŷa głos, Ŷie do końĐa śǁiadoŵa, jaki ďędzie ǁǇdźǁięk. O doďrze, że kaǁa, ǁreszĐie 
postaǁi ŵŶie Ŷa Ŷogi. I dopiłaŵ ją ǁ ǁiŶdzie. I się okazało, że osoďǇ, które stałǇ ǁ ǁiŶdzie po prostu 
ďǇłǇ tak zdezorieŶtoǁaŶe i spojrzałǇ Ŷa ŵŶie dosǇć dziǁŶie, zszokoǁaŶe. Ja ŵóǁię, przepraszaŵ, ale 
to tak szybko nie Ŷastąpi, ja tǇlko żartoǁałaŵ. Tak to ǁǇglądało.  

Ja: ChĐiałaďyŵ zoďaĐzyć iĐh ŵiŶy. <śmiech> 

BadaŶa: Natoŵiast fakt jest fakteŵ, że osoďǇ pełŶospraǁŶe ďojąĐ się urażeŶia ǁ pierǁszǇŵ 
koŶtakĐie, poǁiedzŵǇ jak się zapoŵŶą, ďo ǁ ŵojej sǇtuaĐji to łatǁo się zapoŵŶieć, że jesteŵ 
osoďoŵ Ŷa ǁózku, jak się zapoŵŶą, to ŵóǁią, ĐhodźŵǇ, ĐhodźŵǇ i się okazuje, Ŷo to pojedźŵǇ. I ja 
ŵóǁię, to Ŷie ŵa zŶaĐzeŶia. DosłoǁŶie Ŷa takiej saŵej zasadzie jak ŵóǁiŵǇ zaaferoǁaŶi ĐzǇŵś, 
zaĐhǁǇĐeŶi do osoďǇ Ŷieǁidoŵej, ale spójrz, ǁidzisz, ale tutaj się dzieje. 

Ja: DokładŶie ja to przeszłaŵ, też roďiąĐ wywiad, dokładŶie w pierwszyŵ zdaŶiu. A wtedy, też 
ŵuszę przyzŶać, ja Ŷie ŵiałaŵ też do tej pory doświadĐzeń z osoďaŵi ŶiewidząĐyŵi, Ŷie 
rozŵawiałaŵ. Wtedy to akurat ďyły trzy wywiady pod rząd, więĐ jakďy dużo, dużo rozŵów. I jakďy 
w pierwszyŵ wywiadzie, który prowadziłaŵ powiedziałaŵ, ŶieĐh paŶ tutaj zoďaĐzy i się 
zorieŶtowałaŵ, Đo ja powiedziałaŵ. PaŶ się w tyŵ ŵoŵeŶĐie roześŵiał, ďo to jakďy… 

BadaŶa: Bo też Ŷie odĐzuǁa tego rozgraŶiĐzeŶia. Patrzy po prostu poprzez dotyk. 

Ja: OĐzywiśĐie. Też jakďy ŵoja kolejŶa osoďa, gdy do Ŷiej dzwoŶiłaŵ, to powiedziała, słuĐhaj 
BogŶa, zaĐzekaj, zajrzę tylko do kaleŶdarza, tak. Ja ďyłaŵ przyzwyĐzajoŶa, więĐ ŵówię, spoko, 
zajrzyj i zoďaĐzyŵy, Đo ďędzie. Natoŵiast jakďy to jest w ogóle, to faktyĐzŶie trzeďa się w pierwszej 
reakĐji jest to ďardzo zaskakująĐe, tak.  

BadaŶa: Tak, Ŷatoŵiast paŶi peǁŶie dużo łatǁiej, poprzez dziedziŶę, ǁ której paŶi się rozǁija, tak, 
Ŷatoŵiast opoǁieŵ paŶi taką sǇtuaĐję ĐodzieŶŶą zupełŶie. Któregoś dŶia ǁeszłaŵ soďie do saloŶu 
Plusa, ďo taŵ ŵaŵ uŵoǁǇ Ŷa telefoŶ i ĐhĐiałaŵ zrezǇgŶoǁać z IŶterŶetu. I jakieś reklaŵǇ ŵi 
przǇĐhodziłǇ, które są płatŶe, ǁięĐ też ĐhĐiałaŵ ŵieć ŵożliǁość zaďlokoǁaŶia iĐh. Ale żeďǇ to zroďić 
jest telefon, z którego przedstaǁiĐiel Plusa łąĐzǇ i proǁadziŵǇ rozŵoǁę, ŵóǁiŵǇ, o Đo Ŷaŵ Đhodzi. I 
te zadaŶia zostają ǁǇkoŶaŶe. Natoŵiast ǁ ŵoŵeŶĐie, kiedǇ ja taŵ ďǇłaŵ teŶ telefoŶ ďǇł, akurat ktoś 
przǇ Ŷiŵ ďǇł, ktoś przǇ Ŷiŵ stał, ǁięĐ paŶ uprzejŵie się uśŵieĐhająĐ ŵóǁił do ŵŶie, Ŷo to proszę 
soďie usiąść i poĐzekać.  

Ja: <śmiech> 

BadaŶa: Po ĐzǇŵ spojrzał Ŷa ŵŶie, zroďił się ďladǇ, Ŷie ǁiedział, Đo ŵa zroďić, ǁłaśĐiǁie zorieŶtoǁał 
się dopiero po Đhǁili i ŵóǁi… już ĐhĐiał poǁiedzieć pierǁsze słoǁa, już ĐhĐiał pierǁsze słoǁo 
przepraszaŵ poǁiedzieć, już ĐhĐiał jakoś tą sǇtuaĐję ǁǇprostoǁać, Ŷatoŵiast ŵóǁię, że ǁie paŶ, ja 
to ǁłaśĐiǁie siedzę od urodzeŶia, ale ŵŶie to zupełŶie Ŷie przeszkadza, ja soďie ŵogę poǁiedzieć 



dalej i poĐzekać. Po ĐzǇŵ paŶ poszedł do kolegi, oďaj siedzieli już ǁtedǇ za koŵputeraŵi po ĐzǇŵ ja 
tak spojrzałaŵ z ukosa i patrzę, jak się pojaǁił taki proŵieŶŶǇ uśŵieĐh, ale ǁłaśŶie Ŷa podstaǁie 
reakĐji, która ďǇła ode ŵŶie, ǁięĐ tak, jak ŵóǁię, to ǁǇŵaga ogroŵŶego dǇstaŶsu, ogroŵŶej 
saŵośǁiadoŵośĐi, ďo ja Ŷie ŵóǁię, że ja Ŷie ŵaŵ ograŶiĐzeń, tak, ďo każdǇ jakieś ŵa, tǇlko, że 
ǁiększość tǇĐh ograŶiĐzeń ŵiŵo ǁszǇstko poǁstaje ǁ Ŷaszej głoǁie, ďo jeśli Ŷasza głoǁa, jeśli Ŷasz 
uŵǇsł jest otǁartǇ, to uŵieŵǇ tak soďie poradzić z tǇŵi ograŶiĐzeŶiaŵi, żeďǇ ďǇło doďrze. Ale tak jak 

ŵóǁię, Ŷie ǁ każdǇŵ przǇpadku.  

Ja: Jest to ŵożliwe. No właśŶie. To teraz ĐhĐiałaďyŵ jeszĐze Ŷa Đhwilę wróĐić do ŵiejsĐ, ale tak 
szerzej rozumianych, w sensie miejsca, punkty albo elementy w Warszawie, bardzo trudno jest to 

Ŷazwać, to ŵoże ďyć, to ŵogą ďyć parki, plaĐe, ale to ŵogą ďyć też takie Ŷie urďaŶistyĐzŶe, które 
są dla paŶi szĐzególŶie ważŶe w Warszawie i dlaĐzego? I drugie pytaŶie, które tutaj ďędzie, to Đzy 
te ŵiejsĐa koŶkretŶie kojarzą się z któryŵś ze zŵysłów?  

Badana: Czy te miejsĐa kojarzą się z którǇŵś ze zŵǇsłóǁ? Hŵŵ. To Điekaǁe pǇtaŶie, ale zaraz 
spróďuję poszukać ǁ głoǁie odpoǁiedzi, ďo to tak trudŶo jest, jest się przeŶieść Ŷa taką płaszĐzǇzŶę 
ŵǇśleŶia dosǇć szǇďko. 

Ja: To w tyŵ Đzasie Đhyďa wezŵę Điastko. 

Badana: Bardzo proszę. ZŵǇsłǇ, doďrze. WróĐiŵǇ do zŵǇsłóǁ, Ŷatoŵiast ŵǇślę, że są takie ŵiejsĐa i 
jest to taki, taki parĐzek tutaj Ŷa Chełŵskiej ǁ poďliżu, za kośĐiołeŵ dosłoǁŶie. Nie ŵa ǁ Ŷiŵ ŶiĐ 
speĐjalŶego opróĐz taŵ staǁiku, opróĐz, opróĐz kilku, kilku paŶóǁ, eŶtuzjastóǁ truŶkóǁ 
ǁǇskokoǁǇĐh, którzǇ przestaǁiają łaǁki. Nie ǁieŵ, jak oŶi ŵają siłę to zroďić, ďo te łaǁki są 
kamienne. 

Ja: Bo to sportowcy. 

BadaŶa: Tak, ďo to sportoǁǇ a alkohol dużo kalorii zaǁiera, ǁięĐ ĐhǇďa tak. Jest taŵ kilka, ĐhǇďa dǁa 
stołǇ do piŶg-ponga, śĐieżka, śĐieżki są raĐzej  takie piaskoǁo-kaŵieŶŶe, ǁięĐ też to jest Điekaǁe, 
dlaĐzego ja je luďię, ďo ǁ teorii Ŷie poǁiŶŶaŵ. I ĐhǇďa Ŷa dzień dzisiejszǇ to ŵiejsĐe przeŵaǁia do 
ŵŶie ďardziej Ŷiż ŁazieŶki, ďo ŵŶiej osóď się taŵ po prostu kręĐi. A jeśli Đhodzi o zŵǇsłǇ, jakiŵi 
odďieraŵ, geŶeralŶie ŵoje zŵǇsłǇ, Ŷo tak jak ŵóǁiłaŵ, są ďardziej ǁǇĐzuloŶe ǁ leĐie ďądź Ŷa 
ǁiosŶę, ŵǇślę, że to jest dosǇć ŶaturalŶe. Na peǁŶo odďieraŵ ǁęĐheŵ, ďo zaŵǇkaŵ oĐzǇ i soďie 
ǁąĐhaŵ i ŵǇślę o ĐzǇŵś alďo Đoś soďie ǁǇoďrażam. Na pewno odbieram dotykiem, tak, dotykiem 

też, Đhoć dotǇk ǁ oďręďie ŵiasta ǁǇdaje ŵi się ďardziej ŶieďezpieĐzŶǇ, ďo różŶie ŵożŶa Ŷatrafić 
dotǇkająĐ różŶǇĐh ŵiejsĐ. Bo Ŷa przǇkład peǁŶie gdǇďǇŵ ŵiała taką ŵożliǁość, to ĐzęśĐiej ďǇŵ się 
sĐhǇlała i spraǁdzała też podłoże, po którǇŵ jeżdżę. Bo to jest zupełŶie iŶŶa ŵożliǁość przełożeŶia 
soďie tego, tak. Natoŵiast roďię to dosǇć rzadko, ďo, ďo ǁ tǇŵ ǁǇpadku jest to ograŶiĐzeŶie ǁłaśŶie 
ǁǇŶikająĐe z ďraku peǁŶej ruĐhoŵośĐi ŵięśŶi i staǁóǁ, ǁięĐ, ǁięĐ Ŷie ŵaŵ aż takiej ŵożliǁośĐi. Z 
ŵiejsĐ, które luďię, to tak jak luďiłaŵ teŶ taki ŵałǇ parĐzek, ǁ suŵie Ŷaǁet Ŷie ǁieŵ, jak oŶ się 
ŶazǇǁa. Ale Ŷa peǁŶo. Luďię, luďiłaŵ kiedǇś, peǁŶie też, też ďǇło to zǁiązaŶe z ŵłodośĐią, ďo ja tak 
jakďǇŵ ďǇła Ŷieǁiadoŵo jak stara, ale poǁiedzŵǇ z takiŵ żǇĐieŵ Ŷastolatki luďię dziedziŶieĐ 
CerǀaŶtesa, ǁǇdaje ŵi się taki przestroŶŶǇ, poŵijająĐ sĐhodǇ, które taŵ są, ale jak już się doďrŶie, to 
jest fajŶie. GeŶeralŶie luďię śĐisłe ĐeŶtruŵ ŵiasta, ďo jest  gǁar, jest dużo ludzi. No i też ǁłaśŶie 
ŵǇślę, że podoďŶǇŵi zŵǇsłaŵi dośǁiadĐzaŵ tǇĐh ŵiejsĐ. 



Ja: To w takiŵ razie przeszłaďyŵ dalej. To jest duża Đzęść jakďy wywiadu, która ŶorŵalŶie dotyĐzy 
poruszaŶia się po ŵieśĐie. JedŶyŵ z pytań jest oĐzywiśĐie, jak przeważŶie poruszasz się po ŵieśĐie.  

Badana: Tak. 

Ja: WięĐ jakďy w tej sytuaĐji ŵaŵy troĐhę ograŶiĐzoŶe pole wyďoru ďyŵ powiedziała, więĐ 
zakładaŵ, że przeważŶie po ŵieśĐie, Ŷo właśŶie, z drugiej stroŶy Ŷie, ďo… 

BadaŶa: Jesteŵ ŶoszoŶa ǁ lektǇĐe tak Ŷapraǁdę. 

Ja: To ŵoże ďyć kolejŶy, Ŷatoŵiast jakďy zakładająĐ, że wózek jest przedłużeŶieŵ Điała, prawda, to 
ŵaŵy tutaj także takie iŶŶe opĐje jak właśŶie, eweŶtualŶie saŵoĐhodeŵ, koŵuŶikaĐją ŵiejską, 
autoďuseŵ, Đzy jak tutaj Ŷazywaŵ ŶorŵalŶie pieszo. Choć tutaj to ďy też ďyło pieszo w pewŶyŵ 
sensie. 

Badana: Tak. 

Ja: To który z tyĐh sposóď poruszaŶia się jest takiŵ ŶajĐzęstszyŵ? 

BadaŶa: NajĐzęstszǇŵ jest autoďusoǁǇ. Tak, ŶajĐzęstszǇ, ďo zǁǇkle pokoŶuję duże odległośĐi, ǁięĐ… 

Ja: WłaśŶie. A Đzy luďi paŶi poruszać się w ogóle po Warszawie? 

Badana: Tak, tak. GeŶeralŶie Ŷie poǁieŵ, że luďię autoďuseŵ tak do końĐa, ďo ŵaŵ Đhoroďę 
lokoŵoĐǇjŶą i Đzaseŵ Điężko to zŶoszę, jak jest ŵŶóstǁo ludzi akurat ǁ tǇŵ ŵiejsĐu i Ŷie ŵa ĐzǇŵ 
oddǇĐhać. Zresztą ǁszǇstkie zapaĐhǇ, ze ǁszǇstkiĐh ludzi, ze ǁszǇstkiĐh, z Đałej odzieżǇ po prostu 
kuŵulują się jak ŶajŶiżej, opadają. W zǁiązku z tǇŵ, Ŷo ǁiadoŵo, kto te zapaĐhǇ ǁĐhłaŶia, tak. Już 
ǁiadoŵo, tak. Natoŵiast, Ŷatoŵiast Ŷadal tǁierdzę, że Ŷajďardziej luďię podróże, które, które 
ǁǇŵagają ode ŵŶie ǁięĐej Đzasu i ǁięĐej ŵożliǁośĐi do pokoŶaŶia.  

Ja: W takiŵ razie, właśŶie, Đzy w trakĐie poruszaŶia się po ŵieśĐie zwraĐa paŶi uwagę Ŷa dźwięki, 
Ŷa zapaĐhy, Ŷa dotyk, fakturę ŵiasta alďo Ŷa sŵaki? Tutaj wiadoŵo, że to już się powtarza, 
wiadoŵo, że Ŷiektóre zŵysły doŵiŶują. No i właśŶie, Đzy któryś ze zŵysłów jest wtedy szĐzególŶie 
wyĐzuloŶy przy poruszaŶiu się po ŵieśĐie  saŵyŵ? 

Badana: Hmm.  

Ja: Jak się powtarza, to po prostu proszę to powiedzieć. 

BadaŶa: MǇślę, że ŶajŵoĐŶiej ǁzrok, tak, ďo pierǁsze, Đo roďię to dostrzegaŵ. Poteŵ staraŵ się alďo 
uŶikać Đzegoś alďo podążać tą śĐieżką. 

Ja: TeŶ drugi zŵysł, to ďyłďy wtedy jaki? 

BadaŶa: Drugi zŵǇsł to ǁłaśŶie, to tego dotǇku. 

Ja: A jak Ŷajďardziej luďi się paŶi poruszać po ŵieśĐie? 

Badana: Najbardziej, w sumie, w sumie trudno mi odpoǁiedzieć, ďo Ŷie rozuŵieŵ koŶkretŶie tego 
pytania. 



Ja: Proszę, troĐhę, jak ďyć ŵoże oŶo… 

BadaŶa: Jak oŶo ŵiałoďǇ ďrzŵieć, gdǇ jest kieroǁaŶe do osoďǇ Ŷa ǁózku? 

Ja: Tak, więĐ właśŶie się zastaŶawiaŵ… 

BadaŶa: CzǇ Đhodzi o jakość tego poruszaŶia? CzǇli szǇďko/wolno?  

Ja: Chyďa tutaj Đhodzi przede wszystkiŵ o to, jakďy sposóď koŵuŶikaĐji? Czy to ďędzie właśŶie 
koŵuŶikaĐją ŵiejską, Đzy to ďędzie tylko Ŷa saŵyŵ wózku, tak, jakďy Ŷie korzystająĐ, Đzyli tak 
jakďy w Đudzysłów „pieszo” ŵożŶa ďy powiedzieć. Jakďy ďardziej chodzi o takie sposoby, czyli 

faktyĐzŶie to pytaŶie tutaj tego Ŷie uwzględŶia. 

BadaŶa: ZŶaĐzǇ geŶeralŶie poruszaŵ się ŶajĐhętŶiej autoďuseŵ, ŵetreŵ tak, też luďię ŵetro. 

Ja: Ale to jakďy ŵiŵo, że ŵa tę wadę. 

BadaŶa: Tak, ŵiŵo że ŵa tę ǁadę przestrzeŶi poŵiędzǇ, tak poŵiędzǇ, tak jak ǁspoŵiŶałaŵ już 
ǁĐześŶiej.  

Ja: Tutaj ŵusi ktoś poŵóĐ, Đzy da się pokoŶać tą trudŶość 

BadaŶa: Musi ktoś poŵóĐ i jest to alďo paŶ Toŵek, ŵój asǇsteŶt, o którǇŵ ǁspoŵŶiałaŵ już 
ǁĐześŶiej. Alďo to są pasażeroǁie.  

Ja: Aha. No tak. 

BadaŶa: i jest to działaŶie Ŷa ďieżąĐo, Ŷa żǇǁo się ǁszǇstko dzieje <śmiech>.  

Ja: Czyli, Ŷo właśŶie, a dlaĐzego to ŵetro jest fajŶe? 

Badana: Dlaczego to metro jest fajne? No nie wiem. 

Ja: Ja w suŵie też Ŷie wieŵ, a też luďię. 

BadaŶa: Jakoś, Ŷie ǁieŵ, odĐzuǁaŵ, jadąĐ ŵetreŵ odĐzuǁaŵ spokój, tak, ďo Ŷie ŵa, ǁ suŵie 
rzadko się zdarza zatrzǇŵaŶie tego ruĐhu, rzadko się zdarzają aż takie ostre przerǁǇ, raĐzej jest 
płǇŶŶǇ, Đhoć też się zdarza, że się ďuja, poǁiedzŵǇ ǁ ĐudzǇsłoǁie. Natoŵiast jakoś tak luďię. 

Ja: Aha. To teraz ĐhĐiałaďyŵ jeszĐze zapytać, jaka jest ŶajĐzęśĐiej przeŵierzaŶa przez paŶią trasa w 
Warszawie?  

BadaŶa: NajĐzęśĐiej przeŵierzaŶa… 

Ja: Czy jest jakiś puŶkt A i puŶkt B, która jest ŶajĐzęśĐiej pokoŶywaŶa, teŶ odĐiŶek?  

Badana: W obecnym czasie tak jest. Jest to tutaj ǁłaśŶie z IǁiĐkiej Ŷa Wolę, Ŷa uliĐę OlďraĐhta.  

Ja: W jaki sposóď pokoŶuje paŶi tę trasę? 

Badana: Autobusem. 

Ja: Czy jest jakiś jedeŶ autoďus Đzy…? 



Badana: Dwa.  

Ja: Ile Đzasu to ŵŶiej więĐej zajŵuje? 

Badana: uhuhu 

Ja: Nie brzŵi zaĐhęĐająĐo. 

BadaŶa: Ile Đzasu to ŵŶiej ǁięĐej zajŵuje… zaraz zoďaĐzǇŵǇ… tak, tak. 

Ja: Ale ŵaŵy jakieś ograŶiĐzeŶie godziŶowe Đzy jak? 

BadaŶa: GodziŶę to zajŵuje. 

Ja: Aha, tak podpowiada, ja się Ŷie zorieŶtowałaŵ. 

BadaŶa: To ďǇł głos suflera. <śmiech> 

Ja: Czyli godziŶę jedŶą 

BadaŶa: Tak. Tutaj akurat tak się składa, ďiorąĐ pod uǁagę, że jest jesień, Ŷiedługo Ŷastąpi ziŵa, ǁięĐ 
tutaj osoďą ǁspierająĐą jest paŶ Toŵek od ŵoŵeŶtu, kiedǇ zŵieŶił się rodzaj uďioru, ďo uďiór jest 
też eleŵeŶteŵ, którǇ ograŶiĐza ŵoďilŶość.  

Ja: OĐzywiśĐie, że tak. 

BadaŶa: Bo ja się zaǁsze śŵiałaŵ, że Ŷie ǁiedziałaŵ, że Ŷa przǇkład kąpiele ďłotŶe… ZŶaĐzǇ 
sądziłaŵ, że kąpiele ďłotŶe roďią doďrze Ŷa tǁarz, Ŷie ǁiedziałaŵ, że Ŷa ręĐe. Czaseŵ się zdarza, że 
faktǇĐzŶie trzeďa po jakiś taŵ kałużaĐh… 

Ja: Boże, Ŷaprawdę, to jest teraz Ŷiesaŵowite, że ŶorŵalŶie Đzłowiek jest Ŷieraz Ŷieświadoŵyŵ. 

BadaŶa: Tak, tak. TǇŵ ďardziej, że ziŵą ŵoja kurtka ǁǇgląda ŵało reprezeŶtatǇǁŶie, gdǇż rękaǁǇ są 
Ŷa przǇkład Đałe ǁ ďłoĐie. 

Ja: No tak. 

Badana: I teraz proszę soďie ǁǇoďrazić sǇtuaĐję, że Đzłoǁiek jedzie Ŷa rozŵoǁę o praĐę, ǁǇĐiąga rękę 
a tutaj, Ŷo fauǆ pas. Zaǁsze się z sieďie śŵieję, ďo tak, ŶorŵalŶą spraǁą jest z regułǇ, że Đzłoǁiek 
idzie do toaletǇ, to po ǁǇjśĐiu z Ŷiej ŵǇje ręĐe. No i ja roďię to saŵo, Ŷatoŵiast Ŷo ǁjeĐhałaŵ do tej 
toaletǇ, zroďiłaŵ ǁszǇstko, Đo ŵiałaŵ zroďić, uŵǇłaŵ ręĐe, Ŷo i okej, ale ŵuszę ǁǇjeĐhać, Ŷo to, po 
Đo ja je ǁ suŵie ŵǇłaŵ? 

Ja: No tak, to teraz jeszĐze ŵaŵ pytaŶia, Đzy ta trasa Ŷa Wolę kojarzy się właśŶie z któryŵ ze 

zŵysłów? 

BadaŶa: KojarzǇ się, kojarzǇ się z ǁęĐheŵ. 

Ja: Dlaczego? 

BadaŶa: Bo tak jak ŵóǁię… 



Ja: Wszystkie zapachy autobusu. 

BadaŶa: Tak, dookoła są ludzie i ǁszǇstkie zapaĐhǇ autoďusu, po prostu… WszǇstkie zapaĐhǇ 
kuŵulują się ǁłaśŶie Ŷa dole. A ja jesteŵ Ŷa dole. Drugą kǁestią jest zŵǇsł ǁzroku, zapaĐh, ǁzrok, 
dotǇk, Ŷo dotǇk ǁ autoďusie ďǇłďǇ troszkę dziǁŶǇ. Natoŵiast zdarza się teŶ dotǇk, tǇlko że Ŷie teŶ 
dotǇkaŶia ďezpośredŶio osoďǇ a toreďki. Bo Đzęsto jest tak, że osoďǇ stoją do ŵŶie tǇłeŵ i Ŷie ŵają 

śǁiadoŵośĐi, że ja taŵ gdzieś jesteŵ i jeżeli Ŷie odepĐhŶę tej toreďki ǁ porę, ĐhoĐiaż delikatŶie, to 
osoďa Ŷie zdaje soďie spraǁǇ z tego, jak stoi i, Ŷo przǇtulać do toreďki się zǁǇkle Ŷie luďię, to są takie 
elementy. 

Ja: To teraz w takim razie mam pytanie, Đzy są w Warszawie jakieś ŵiejsĐa, które szĐzególŶie 
kojarzą się ze zŵysłaŵi? Tak, że paŶi soďie ŵyśli, zapaĐh – jakieś ŵiejsĐe, alďo słuĐh. PrzyjeŵŶie i 
ŶieprzyjeŵŶie ŵoże ďyć. Alďo właśŶie dotyk, wzrok? 

BadaŶa: ChǇďa złą porę roku ǁǇďrałǇśŵǇ, ďo jesteŵ taka ŵało… 

Ja: Ale to ŵa zŶaĐzeŶie ďardzo duże właśŶie. 

BadaŶa: MǇślę, że… 

Ja: Jak ŶiĐ się Ŷie pojawia w takiŵ pierwszyŵ skojarzeŶiu, to ŵyślę, że ŵożŶa to spokojŶie 
odpuśĐić.  

BadaŶa: WłaśŶie tak ŵǇślę, że ǁłaśŶie Ŷie. WǇdaje ŵi się, że ǁszǇstkie aspektǇ, które do tej porǇ 
poruszǇłaŵ, tak…. 

Ja: W takiŵ razie teraz takie pytaŶia, szyďkie pytaŶie, szyďka odpowiedź. Szyďka piłka. Jaki dźwięk 
wydaje Warszawa? 

Badana: Huczy. 

Ja: Z Đzego teŶ huk się składa? 

BadaŶa: Z Đzego składa się huk? O Matko, trudŶe pǇtanie.  

Ja: Co się składa Ŷa to wrażeŶie huku? 

BadaŶa: Co się składa Ŷa to ǁrażeŶie huku?  

Ja: Tutaj podpowiedź suflera jest z tyłu… 

BadaŶa: No gǁar tego ŵiasta, ǁłaśŶie saŵoĐhodǇ, ludzie, odgłosǇ ǁǇŶikająĐe ĐhoĐiażďǇ, z Đzego 
jeszĐze ŵogą ǁǇŶikać? Z trąďieŶia.  

Ja: Czy ten huk jest przyjemny czy nieprzyjemny? 

BadaŶa: PrzǇjeŵŶǇ. Ja luďię.  

Ja: W takim razie, jak pachnie Warszawa? 

Badana: Spalinami. 



Ja: Warszawa spaliŶaŵi oddyĐha, Ŷawet taka pioseŶka, ďył fragŵeŶt. Jaka Warszawa jest w 
dotyku? 

Badana: W dotyku? 

Ja: Alďo w takiŵ właśŶie ĐzuĐiu fakturowyŵ, tak? 

BadaŶa: No Ŷa peǁŶo Ŷie ŵa jedŶolitej fakturǇ, trudŶo poǁiedzieć, jaka jest koŶkretŶie, Ŷo ale Ŷa 
peǁŶo Ŷie jest to jedŶolita faktura. Na peǁŶo są i eleŵeŶtǇ, które są podoďŶe do jedǁaďiu, są 
eleŵeŶtǇ, które są podoďŶe do ǁełŶǇ. 

Ja: A które przeważają? 

BadaŶa: To peǁŶie złe pǇtaŶie jest, ďo ja jesteŵ urodzoŶą optǇŵistką. 

Ja: Widzę, aďsolutŶie. 

BadaŶa: Z raĐji optǇŵizŵu poǁiedziałaďǇŵ, że jedǁaďiu, ďo to jest tak, że ŵaŵ takie poĐzuĐie, że 
ǁszǇstko zależǇ ode ŵŶie i tak jak kiedǇś ŵǇślaŶo, dotkŶę, zŵieŶi się ǁ złoto, Ŷo to tak ja soďie 
Đzaseŵ ŵǇślę, że dotkŶę, ŵoże ďędzie teŶ jedǁaď. WięĐ osoďiśĐie ŵǇślę, że jest ǁięĐej ǁełŶǇ, 
Ŷatoŵiast staraŵ się, żeďǇ ďǇł jedǁaď. 

Ja: Dobrze. Teraz jeszcze pytanie, co w wyglądzie Warszawy jest dla paŶi ŶajważŶiejsze? 

BadaŶa: W ǁǇglądzie WarszaǁǇ… A geŶeralŶie Đhodzi ŵi o to, żeďǇ ǁ ŵiejsĐaĐh, gdzie już ŵaŵǇ 
jakąś strategię arĐhitektoŶiĐzŶą Ŷie poǁstaǁałǇ Ŷagle ǁieżoǁĐe, które są Ŷieǁiadoŵo skąd i ǁ suŵie 
Ŷi przǇpiął, Ŷi przǇłatał. ChoĐiaż, ĐhoĐiaż Ŷo z ŵojej perspektǇǁǇ jest to trudŶe, ďo to się Ŷie zgadza 
ǁizualŶie, Ŷatoŵiast ǁ ŵoŵeŶĐie, kiedǇ pojaǁiają się ǁieżoǁĐe jest to dla ŵŶie szaŶsa, że ďędą 
przǇstosoǁaŶe, ǁięĐ tutaj jest, jest taki paradoks. Bo z jedŶej stroŶǇ ŵi to Ŷie pasuje do, do mojego 

zŵǇsłu estetǇĐzŶego. A z drugiej stroŶǇ, Ŷo jest to kolejŶa szaŶsa, że ďędzie kolejŶǇ ďudǇŶek, ǁ 
którǇŵ ďędzie Đoś i ďędę ŵogła się taŵ dostać, ǁięĐ… ďo są odpoǁiedŶie ŶorŵǇ, ǁięĐ tutaj jest takie 
rozĐhǁiaŶie poŵiędzǇ, poŵiędzǇ takiŵ ĐzǇstǇŵ ǁizeruŶkieŵ ŵiasta, ŵoiŵ ǁǇoďrażeŶieŵ a 
poŵiędzǇ tǇŵ, Đzego potrzeďuję.  

Ja: Tak. A Đzy jest Đoś w Warszawie, Ŷa Đo ŶajĐzęśĐiej paŶi patrzy? 

BadaŶa: NajĐzęśĐiej, ŶajĐzęśĐiej po prostu ŵaŵ soďie ŵapę ǁ sǁojej głoǁie, ŶajĐzęśĐiej patrzę, gdzie 
są toalety.  

Ja: A to ja też, zŶaŵ to Ŷiestety, a zwłaszĐza, gdy ŵaŵ zapaleŶie pęĐherza. OstatŶio regularŶie. 

BadaŶa: Patrzę, gdzie się ŵogę dostać, gdzie jest doďra szerokość, gdzie ǁjadę ďez proďleŵu. Ojej i 
zastaŶaǁiaŵ się zaraz, jakie to ďędą odległośĐi, ĐzǇ to ja ǁǇtrzǇŵaŵ. DosłoǁŶie to takie ŵǇśli, tak, 
tak. 

Ja: Czyli takie strategie planowania?  

BadaŶa: Tak, tak. ZdeĐǇdoǁaŶie. Przed każdą podróżą ǁ suŵie jest taka strategia, Ŷo i faktǇĐzŶie tak 
to ǁǇgląda.  

Ja: To jeszcze mam pytanie, z jakim smakiem kojarzy się paŶi Warszawa? 



BadaŶa: Słodko-kǁaśŶǇŵ. 

Ja: Aha. I gdyďy jedŶyŵ słoweŵ alďo jak ŶajkróĐej ŵiała paŶi określić Warszawę, to Đo ďy to ďyło? 
Takie jakďy troĐhę podsuŵowaŶie jej, tak? 

BadaŶa: MǇślę, że… jedŶǇŵ słoǁeŵ określić Warszaǁę… Słoik już ďǇł… Natoŵiast ŵǇślę, że zaŵiast 
podjazd, to zjazd. 

Ja: I  teraz, Đzy ŵoże to paŶi troĐhę wyjaśŶić? 

BadaŶa: Bo ǁłaśŶie łatǁiej ǁ Warszaǁie jest spadać Ŷiż się ǁspiŶać. ChoĐiażďǇ przez ďrak tǇĐh, tǇĐh 
poŵǇsłóǁ Ŷa udogodŶieŶia, o którǇĐh ǁspoŵŶiałaŵ. ChoĐiażďǇ przez te ǁǇŵiaŶǇ ǁiŶd, które, które 
są ǁǇŵieŶiaŶe od razu ǁszǇstkie, ǁ zǁiązku z tǇŵ Ŷie ŵa ŵożliǁośĐi przedostaǁaŶia się. WięĐ 
łatǁiej jest Ŷapraǁdę zjeĐhać z tej WarszaǁǇ Ŷiż ǁjeĐhać Ŷa szĐzǇt sǁoiĐh oĐzekiǁań.  

Ja: No właśŶie jeszĐze ĐhĐiałaďyŵ wróĐić Ŷa Đhwilę do tego sforŵułowaŶia, które ďyło o ŵapie w 
głowie. Czy troĐhę jest tak alďo Đzy doďrze ŵi się wydaje, że jakďy każde te ŵiejsĐe, w któryŵ paŶi 
jest, to jakby zna pani jego kwestie te dotykowo-fakturalŶe? Gdzie się jedzie łatwo, gdzie są 
dziury? Gdzie są takie Ŷa przykład, Ŷo jak to się Ŷazywa, krawężŶiki? 

BadaŶa: Tak. Tak. TǇlko, że to też rodzi ŶastępŶe kłopotǇ, ďo zǁǇkle gdǇ idzieŵǇ Ŷa ŶogaĐh, to 
ŵożeŵǇ przejść przez traǁŶik i szukaŵǇ jak Ŷajďliższej drogi dotarĐia. Jeżeli jeżdżę, to okazuje się, że 

ŵuszę oďjeżdżać, ĐzǇli Ŷadraďiać kiloŵetróǁ i to też ďardzo zŶieĐhęĐa. 

Ja: Gdyďy ŵiała paŶi średŶią ilość kiloŵetrów przejeĐhaŶyĐh dzieŶŶie określić, to Đzy da się to 
zroďić? 

BadaŶa: MǇślę, że da się. To jest około, ja ǁieŵ, ǁliĐzająĐ też autoďus, tak? 

Ja: Czy to się da rozgraŶiĐzyć, ŵyślę, że Ŷa saŵyĐh, ile tylko i wyłąĐzŶie Ŷa kółkaĐh. Tak ŵyślę, że 
Đhodzi ŵi o to, ile tylko i wyłąĐzŶie Ŷa kółkaĐh?  

BadaŶa: Na kółkaĐh to tak, też rozgraŶiĐzająĐ porę roku, poǁiedzŵǇ, że od ϱ do ϭϬ kiloŵetróǁ… 

Ja: No to jest to porządŶy, ďyŵ powiedziała, spaĐer, tak? ϭϬ kiloŵetrów.  

BadaŶa: TǇŵ ďardziej, że ǁ ŵoŵeŶĐie, kiedǇ jesieŶią  

Pan Tomek: Nieraz i 20. 

BadaŶa: Nieraz i ϮϬ, ale to już z poŵoĐą, z poŵoĐą paŶa, którǇ luďi ŵaszeroǁać. Tak, Ŷatoŵiast Ŷo 
jest to dużǇ rozstrzał i poǁieŵ paŶi, że to ŶadraďiaŶie drogi Ŷieraz ďardzo zŶieĐhęĐa ǁ dotarĐiu do 
Đelu, ďo Đzłoǁiek, którǇ szǇkuje się Ŷa jakieś spotkaŶie luďi ďǇć ǁǇpoĐzętǇ, przeǁażŶie doďrze ďǇ 
ďǇło, gdǇďǇ ďǇł ǁǇpoĐzętǇ, śǁieżǇ, ŶiezŵęĐzoŶǇ i ŶiespóźŶioŶǇ. W ŵoŵeŶĐie, kiedǇ ja Ŷie dość, że 
ǁpadaŵ spóźŶioŶa, to jeszĐze zasapaŶa i jeszĐze ŵaŵ te ďrudŶe ręĐe, które, które śǁiadĐzą o 
Đzłoǁieku poŶoć i tą żałoďę po koĐie, tak. WięĐ tak, ďo się zaǁsze zastaŶaǁiaŵ, ďo ŵǇłaŵ ręĐe, po 
ĐzǇŵ ǁǇjadę, Ŷo tak, i z poǁroteŵ. TǇŵ ďardziej, że korzǇstaŵ, zdarzało ŵi się korzǇstać z 
rękaǁiĐzek roǁerzǇstóǁ. Dla roǁerzǇstóǁ, ale jak ǁieŵǇ, rękaǁiĐzki dla roǁerzǇstóǁ ǁłaśŶie ŵają 
Ŷajďardziej strategiĐzŶe ŵiejsĐa przǇ ǁitaŶiu się odsłoŶięte, ďo ŵają odsłoŶięte palĐe, ǁięĐ ta żałoďa 
po kocie ma praǁo istŶieć. W zǁiązku z tǇŵ, to też jest doďrǇ sǇgŶał do tego, żeďǇ Ŷie oĐeŶiać 



poǁierzĐhoǁŶie, ďo tak Ŷapraǁdę, Ŷie sądźŵǇ jedŶą ŵiarą. Niektóre Ŷiedostatki ǁ ǁǇglądzie ĐzǇ też 
ǁ prezeŶĐji Ŷie ŵuszą się ǁiązać z fakteŵ zaŶiedďaŶia, tak. TǇlko po prostu 

Ja: Tutaj oŶe są z koŶkretŶego powodu. 

BadaŶa: Osóď spraǁŶǇĐh Ŷikt Ŷie pǇta, ile razǇ ǁ Điągu ŵiesiąĐa zŵieŶiają ďutǇ. Poza tǇŵ, Ŷo jest 
zrozuŵiałe, że paŶi Ŷie ǁǇjdzie Ŷa uliĐę ǁ ďutaĐh, które paŶi spadŶą z Ŷóg. WięĐ tak jak ŵóǁię, Ŷie 
sądźŵǇ po pozoraĐh, ďo ǁ suŵie Ŷie ŵogę ǁǇkorzǇstǇǁać Ŷóg, poruszaŵ się Ŷa ǁózku, ŵuszę 
ǁǇkorzǇstǇǁać ręĐe. A paŶi Ŷa ďoso Ŷie Đhodzi po ĐhodŶiku. A ja  

Ja: Gołyŵi rękoŵa. 

BadaŶa: WłaśĐiǁie gołǇŵi rękoŵa, ǁięĐ… TǇŵ ďardziej, że Ŷa przǇkład proďleŵ jest ziŵą Ŷie tǇlko 
wynikająĐǇ ze śŶiegu, Đhoć to jest głóǁŶǇ proďleŵ, ale jest proďleŵ ǁǇŶikająĐǇ, osoďiśĐie ja ŵaŵ 
proďleŵ ĐhǁǇtŶośĐią kół, jeśli zakładaŵ rękaǁiĐzki. Bo autoŵatǇĐzŶie jest ŵŶiejsza przǇĐzepŶość, 
ŵŶiej Đzuję te koła. Zresztą, gdǇ paŶi Ŷa przǇkład dotkŶie tego koła to, to koło jest tak speĐjalŶie 
zroďioŶe, żeďǇ Ŷie ďǇło ǁłaśŶie aluŵiŶioǁe.  

Ja: Ja ŵaŵ wrażeŶie guŵo plastiku właśŶie. 

BadaŶa: ŻeďǇ Ŷie ďǇło aluŵiŶioǁe, żeďǇ Ŷie ďǇło ziŵŶe, ďo to też działa Ŷa ŶerǁǇ, działa Ŷa ŵięśŶie, 
ǁ zǁiązku z ĐzǇŵ ręĐe potrafią się usztǇǁŶić i teŶ Điąg tak zǁaŶǇ, ďo to tak się faĐhoǁo ŶazǇǁa, jest 
dosǇć gruďszǇ. Natoŵiast ta kǁestia jest ďardzo iŶdǇǁidualŶa. Są osoďǇ, które poruszają się za 
poŵoĐą takiĐh ǁęższǇĐh Điągóǁ aluŵiŶioǁǇĐh, oŶe są ǁtedǇ takie sreďrŶe, ǀipoǁskie. WięĐ rożŶie 

to ďǇǁa. Natoŵiast Ŷo sprzęt, sprzęt jest też istotŶą kǁestią ǁ jakośĐi tego poruszaŶia się. 

Ja: Doďrze. Z ŵojej stroŶy to jest wszystko, ogroŵŶie dziękuję.  

BadaŶa: Ja róǁŶież dziękuję.  


